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Zwierzchność Archidyecezalna ostrzegła nas, że ar­
tykuł Los dzieci zmarłych bez Chrztu iw . zawiera błę­
dną naukę, z nauką kościoła niezgodną. Wobec tego 
ostrzeżenia, poczuwamy się do podwójnego obowiązku: 
naprzód do powstrzymania się od dalszej publikacyi te­
go artykułu, powtóre do wyrażenia żalu naszego, żeśmy 
tego nie dopatrzyli. Czytelników naszych prosimy, aby 
co do pierwszej części mieli się za ostrzeżonych.

KORESPONDENCYE.
* Z dyecezyi Przemyślskiej.
O rganizatorow ie rozbojów krakow skich, k tó re  p. 

D ietl, burm istrz tam tejszy , czule opłakuje w odezwie 
sw ojój, nazyw ając j e  sm utnem i w ypadkam i, obudzili 
zazdrość we lwowskich profesorach powołanych do 
w yprow adzenia ludu na ulicą. Nuż tedy pocrzęli się 
uw ijać po w arsz ta tach  i szynkowniacli aby obudzić ten  
lud  wszechm ocny do pokazania w obec E uropy, że 
stanął na w ysokości żydowsko-niem ieckiągo postępu, 
że się p rze ją ł zasadam i Narodowki, K raju , Sza ław i­
ły, Neue fr e ie , i na dane hasło umie napadać domy i
celnie gruchotać okna.

Jed en  tylko z tych strzelców  obyw ateli^  przed 
którym  oczywiście pan  D ietl z uszanowaniem  uchyli 
czapki prezydentow skiej, nie wprawiony jeszcze do 
tak iego  strze lan ia , omal nie zabił kościelnego dziad­
ka, k tó ry  podczas nocnego obchodu U nii Lubelskiój 
spał w najlepsze  i nie zapalił świec w oknie. Pew ­
nie nie miał za co iluminować, a może zapom niał o 
tym  obowiązku patryotycznym , bo się biedaczysko 
nam ęczył wożeniem ziemi na kopiec w tow arzystw ie 
D om inikanów i B ernardynów , k tórych przełożeni 
dyspenzow ali od k lauzury na  w szystkie dnie sypa­
nia kopca aż do ukończenia tego dzieła pam iętnego. 
D oskonała okazya dla p. R echbauera albo którego 
U m sturza do postaw ienia w niosku przy rozpraw ach 
budżetow ych, aby Dominikanów dobra obciążyć wię- 
kszem i podatkam i, a B ernardynom  odciąć jałm użnę 
z funduszu, bo mogą zapracow ać n a  siebie. Nie ży- 

’ czę tego zm artw ienia dobrym  Ojcom, ale we W ło­
szech gorzej się stało  z ich konfratram i. Tam  na 
głos patryo tów  staw ali zakonnicy do szeregów, ale 
o niew dzięczności lu d z k a ! ci sami patryoci stanąw szy 
u w ładzy zaw o ła li: P recz z zakonnikam i,_ precz z te- 
mi bandam i próżniaków  i obskurantow ; i ja k  rzek li
ta k  się stało. . . . .

Daj Boże, żeby się jaki Umlaut me dowiedział, 
że we Lwowskich zakonach jest tyle osób zdolnych

do wożenia ziemi. D aj Boże, żeby Lwowscy asp i­
ranci do najw yższej w ładzy w kra ju , zapom nieli o 
te j krzepkości kochanych ojców, bo tak  samo kie­
dyś za w o ła ją : P recz  z zakonam i, szkoda, że się ty ­
le sił odciąga od p ługa i cepa, że ty le pieniędzy 
idzie na darm ozjadów . Nie pom ogą natenczas p izy- 
pom nienia na patryo tyczne znoje około sypania ko­
pca, naw et odwołanie się na  ogłaszane drukiem  za­
sługi szanownych Ojców zaw arte w książeczkach mo­
dlitw  patryotycznych z r. 1863 na nic się zdadzą. 
Sojusz z liberałam i nigdy zakonom na dobre nie w y­
szedł, sojusz z regułą  świętą, z powołaniem Szczytnem 
daje iin zdrow ie i siłę. O jczyzna potrzebuje zakon­
nych modłów, um artw ień, bogomyślności, z k tó rych  
jak o  z źródeł niebieskich p łyną kazan ia  podnoszące 
dusze ku niebu. O jczyzna potrzebuje  gruntow nie 
uczonych ascetów  i spowiedników, światłych i nie­
zm ordowanych m isyonarzy, wzorow żywych zap a la ­
jących  nas w szystkich do w alki ze światem, ciałem i 
czartem .

Nie w chórze gwarów patryotycznych m iejsce 
dla zakonnika, ale w konfesyonale,_ na  ambonie, w po­
śród  dziatek  nieum iejących katechizmu,^ w posrod lu ­
du, k tórego  czytelniam i chcą oswiecac, gdy on w 
spraw ie zbaw ienia swego ciem ny i ty lu  nałogam i 
skrępowany. N ędza ta  okropna woła n a  Ojców D o­
brodziejów : M iseremini mei, m iserem ini mei saftem
vos amici mei. Gdyby Ojcowie czulszymi  ̂ byli na 
ten  głos duszy, aniżeli na głos Narodówki i kom ite­
tu  do sypania kopca, możeby ich w ciężkiej godzinie 
prześladow ania wdzięczność ludu obroniła. W  oko­
licach Połocka, do .dziś is tn ie ją  owoce pracy ks.ks. 
Jezuitów  i pam ięć o nich między ludem  nie zaginęła, 
ale w całej świeżości u trzym uje się. W rodzinach 
gw ałtem  na  schyzmę przeprow adzonych trad y cy jn ie  
przechodzi z o jca na syna katechizm  m isyonarski, 
k tórego  ks.ks. Jezu ici lud uczyli,  ̂ a naw et po bliz- 
kich m iasteczkach śpiewanie łacińskiej mszy p rzez 
0 0 .  zaprow adzone nie wyszło z pam ięci. To pom ­
nik, to  kopiec duchowny zakonnej pracy; Do sypa­
nia tak iego  kopca dobrzebv było zakasać ręce, a n ie  
do ziemnego, k tóry  i bez uuziąłu żaki uników ■stanie. 
Takiem i kopcami obwarować trzeb a  cudowne m iej­
sca, parafie, słowem Ojczyznę- kochaną, a złamie się 
na nich czerń schyzm atycka, krocząca ku zniszcze­
niu naszem u, a pamięń ich nie zatrze się w poko­
leniach. ’

P raw da, że ta k a  p raca  nie ma u liberalnych  p a ­
tryotów  naszych żadnego znaczenia, fewiezy przy-
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kład tego mamy w rozbójniczym napadzie na dom 
ks.ks. Jezuitów w Krakowie, a „Szczutek“ Lwowski 
z 16 bm. umieścił pod napisem : Czarne kruki naj­
wyraźniejsze szczucie przeciwko nim, którego każda 
zwrotka tak  się kończy: Więc dalejże, dalejże w dło­
nie buki — A pędźmyź, pędźmyż te czarne kruki. To 
styl Garybaldego, tego półgłówka, szalonego niena­
wiścią ku Chrystusowi Panu. To wrzask rewolucyi 
europejskiej, k tóra na hańbę naszą i na zgubę Pol­
ski stroi się w kontusz i rogatywkę i karabelę przy­
pięła, i zuchwale woła: Do mnie się zbiegajcie, ja
za was podniosę głos i wybawię was gruzami koś­
ciołów katolickich i ołtarzy, zdeptaniem wiary i obycza­
jów przodków. Ja  męczennica, zemstą pijana nie spocz­
nę, aż was przez morze krwi i przez zgliszcza wszystkie­
go. na czem stoją wasze dzieje, przeprowadzę i od­
rodzę. Bijcież mi czołem, a kto nie z wami, na te ­
go macie wylać czarę gniewu mego, zaprzeczyć mu 
wszelkiego prawa do życia.

Zdaje mi się, że zapóżno podnieśli przeciwko niej 
głos poważny, głos iście polski owi mężowie, którzy 
miłują Ojczyznę po bożemu. Przyklaskujm y te j wal­
ce, ale nie cofajmy się wziąść w niej udział według 
stanu i powołania, jak ie  który ma. Lecz broń Bo­
że, aby ktokolwiek z nas z obawy pocisków złośli­
wych bodaj pozornie okazał, że trzyma z reprezen­
tantam i kierunku, do którego pcha naród rewolucya 
kosmopolityczna, broń Boże, aby pokazał, że się lę­
ka ich wpływu i mocy, że uznaje pożytek jak iś w 
ich pracy, bo tjdko dobre drzewo dobry owoc rodzi, 
ani nie zbierają z ciernia figi.

A Z dyecezyi Przemyślskiej 13 sierpnia.
Na wzór boskiego m istrza i założyciela swego 

Kościół św. z całą zajmuje się troskliwością zbawie­
niem dusz wszystkich. Ztąd też Stolica św. z po­
stanowienia Chrystusowego całym zarządzająca Ko­
ściołem niczego nie pom ija, co służy ku utwierdze­
niu wiary i uświątobliwieniu obyczajów, ku odpar­
c iu ’ zamachów i zabezpieczeniu od błędów. W  tej 
wszelako macierzyńskiej pieczołowitości swej kieruje 
się jedynie miłością ze serca Jezusowego nieustan­
nie czerpaną, i dla tego cierpliwość, rzekłbym wy­
rozumiałość i pobłażliwość swoją do ostatecznych 
posuwa granic, a nawet uniża się ilekroć o to cho­
dzi , aby zbłąkanej owieczki, k tórą na ramionach 
swoich przyniosła, do ow czarni, znowu nie stracić.

Myśli te nasuwa mi często tak  nazwana kon- 
kordya między biskupami dwóch obrządków katoli­
ckich w Gałicyi, przed kilku laty w Rzymie zawarta. 
Jakaż nadludzka, iście boska Stolicy św. w postępo­
waniu z Unitami miłość! Już wieki tem u, ja k  cier­
pliwie znosi u kleru unickiego pominięcie celibatu, 
który uzacnia, podwyższa i do poświęcającćj pracy 
uzdalnia katolickie duchowieństwo. Każde, choćby 
małej uwagi użalenie jego ze wszelką przyjmuje 
przychylnością, staje w obronie i zasłania od jakie- 
gobądź uchybienia lub szkody. Lecz nietylko u j­
muje się skwapliwie za Unitami, ale nawet niejako 
sama zapytuje: Powiedźcie, czem mogę wam po-
módz, Najmilsi, ja k  zaradzić, by was ze strony b ra ­
ci starszej już żadna przykrość nie spotkała? I  j a ­

każ na to odpowiedź ? Zabrali nam wielu z naszego 
do swego obrządku, i mogliby to jeszcze uczynić, 
chcemy przeto , aby im odjąć do tego wszelką moc; 
niech im nie będzie wolno nietylko zachęcać, ale 
ani przyjmować choćby się gwałtem do nich cisnęli, 
i niech się nie ważą naszój Komunii św. nawet brać 
do ręki. Nie bacząc na tak ież , może sprawiedliwsze 
skargi łacinników, rzekła Stolica św .: dobrze! ja  im 
to zakażę i zagrożę im karami kościelnemi, aby za­
kazu mego nie przestąpili. Jakoż powrócili ze R zy­
mu biskupi Unitów, otrzymawszy wszystko cokol­
wiek chcieli, a mianowicie najzupełniejsze obydwóch 
obrządków zrównanie, zaczem ustąpienie łacińskiego 
z należącemu się jem u i dotąd zajmowanego miejsca 
przedniejszego. Zgody atoli i miłości między klerem 
dwóch obrządków a jednego Kościoła, tern nie przy­
wrócono, bo chociaż duchowieństwo łacińskie ściśle 
trzyma się postanowień Stolicy św., a nawet milczy wo­
bec licznych tychże pogwałceń ze strony drugiej, prze­
cież kleru unickiego przejednać nie może, i z pewnoś­
cią nie przejedna, gdyż w sercu mnogich onegoż 
członków schyzma moskiewska głębokie zapuściła 
korzenie i istnieje faktycznie. Pomijam rugowanie 
z cerkwi przez synod Zamojski zaprowadzonych, a 
od łacinników wrziętych nabożeństw i zmian niena- 
ruszających obrządku greckiego, a zjednoczenie dwóch 
obrządków w yrażających, lecz niepodobna nie boleć 
nad tern, że niechęć kleru unickiego ku łacińskiemu 
obrządkowi, zaczem ku katolicyzmowi własne jego 
owieczki na zagubę naraża. — W kościołach, gdzie 
lud obydwóch obrządków na odpusty licznie się gro­
m adzi, nie ujrzysz najczęściej, chociaż łacińscy pa­
sterze najserdeczniej zapraszają, ani jednego księdza 
unickiego. Lud unicki wtedy odchodzi niekomuniko- 
wany, w skutek czego przestaje bywać na odpustach 
tych. Mniejszaby to było, gdyby lud znajdował u 
siebie, w cerkwi, czego w kościołach szukał. Ale 
w cerkwi spowiadają tylko na Wielkanoc i to za 
opłatą. W yjątki pod tym względem są tak  rzadkie, 
że nie ma co wspominać o nich. Byłem niedawno 
na odpuście w cerkwi unickiej, na który zjechało 
się siedmiu księży ruskich. Podczas nabożeństwa 
śpiewało kilkunastu dyaków, że aż się cerkiew trzę­
sła, lecz ani jedna dusza nie przystępowała do Sa­
kramentów św. Odpust skończył się jarmarkiem 
koło cerkwi, obiadem i tańcami na plebanii, muzyką 
i pijatyką w karczmie. Tak się niestety! dzieje 
zwykle. — Jeśli się zdarzy pobożniejsza dusza za­
pisze się do szkaplęrza lub różańca w kościele, bo 
w cerkwi tego nie m a, to z trudnością je j przycho­
dzi przyjmować Komunią św. swego obrządku, gdyż 
kapłan unicki owych oznak katolickich nienawidzi, 
a do tego w cerkwi komunikują jedynie we Mszy 
św., k tóra zwyczajnie tylko w niedzieię i święta się 
odprawia, w powszednie zaś dnie prawie nigdy. Zwy­
kle więc cerkiew przez cały tydzień zamknięta, a 
Komunia św. tylko pod postacią chleba przechowuje 
się jedynie dla chorych. Nie znalesc przeto u nas 
Unity, któryby uczęszczał do miesięcznej Komunii 
św. Jakiegoby do tego potrzeba heroizmu, ten ty l­
ko pojmie, co zna stosunki nasze. To między inne- 
mi przyczyna, iż niejeden U nita pragnie zmienić ob-
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xządek sw ój, gdyż widzi swych sąsiadów  i krewnych, 
ha! nieraz w łasną m atkę lub b ra ta  często w kościele 
zasilających się Sakram entam i św ., a siebie samego 
n a  głód skazanego. Choćby się przeniósł o m u /O 
w praw o lub lewo, nie znajdzie pożądanego dla du­
szy pokarm u. Żal mi tego ludu z przyrodzenia do­
b rego . C ierpi głód tern okrutniejszy, iż w idzi przed 
sobą stó ł zastaw iony i pożyw iających się z niego 
blizkich krew nych, a jem u doń przystąp ić  m e wolno. 
K tóż się ujm ie za tym  ludem w Rzym ie u M atki 
ćw .! Idzie  tu  o zbaw ienie d u sz , k tó re  przecież n ie­
wymownie w ięcej waży od wygody i narowów kleru  
unickiego z Kościołem katolickim  pozornie zjedno­
czonego, a rzeczyw iście we w iększości swej do Mo­
skwy ciążącego, k tóry  też w danym razie  z pew no­
ścią w ślad  Siem iaszki, niecnej pam ięci, zam ieni ce r­
kwie swe w schyzm atyckie bóżnice i do nich za po­
mocą nah a jek  kozackich spędzi nieszczęśliwy, obecnie
w ierny jeszcze lud. .

Poruszyłem  tę  w ielkiej doniosłości spraw ę w 
p rzekonan iu , że na blizkim  Soborze powszechnym 
będzie ostatecznie  rozstrzygn ię tą  i załatwioną, Skoro 
obrządki całkiem  są zrów nane, U nici nie mogliby 
żalić się na  upośledzenie, gdyby dobrow olna zmiana 
obrządku wiernym jednego  Kościoła była dozwoloną, 
a  przytem  używanie jak ichbądz niegodziwych do te ­
go środków pod najsurow szem i karam i zabroniono. 
Również mniemam, iż pożądaną j e s t  rzeczą, ab) wreszcie 
U nici pow szechny w całym świecie cywilizowany 
uznany kalendarz przyjęli. Nie będę tu ta j odwoły­
wał się do rządu  m oskiew skiego, k tóry  zmusił k a to ­
lików  do błędnego k a len d arza , gdyż sądzę , ze Uni­
tów  sam rozum i w zgląd na  mnogie niedogodności i 
zgorszenia  pow stające z nierów noczesnego obchodze­
nia uroczystości, niemniej jedność kościelna do tego 
skłonić powinny, inaczej bowiem nie unikną posą­
dzenia, że pozostaw iają za sobą m ost do łatw ego 
do schyzmy pow rotu. Jedność ka len d arza  w mczem 
nie n a ru sza  o b rządku , a ubezpiecza od schyzmy, i 
je s t także  objawem  szczerej w spolnosci, należałoby 
zatem  j ą  orzec i przeprow adzić, a błogie je j  skutki 
w net b ęd ą  widoczne.

* Ze wsi.
Rozbrat pomiędzy świeckimi a duchownymi. Zda­

nie to przy każdej sposobności pow tarza Dziennik, po­
w tarzają jego korespondenci. Ma to być jakiem ś s tra  
szydłem , którem  chcą „świeccy11 straszyć duchowień­
stwo, aby ręka w rękę  szło z nimi „na polu narodo- 
wem.'“ D okąd? dokąd mu świeccy drogę pokażą. Czy 
to dla Kościoła szkodliwem, o to „świeccy11 m e k a ż ą  
się py tać, gdy zaś duchowny stawia im szkodliwość 
ta k ą  przed oczy, odpowiadają, że pierwej był P o la­
kiem niż został księdzem , z czego ma być wniosek, 
że bezwzględnie powinien słuchać świeckich. U trzy­
m uje także D zienn ik , że rozbrat ten zaczął się do­
piero tworzyć za rządów teraźniejszego Arcypasterza, 
że nrzedtem duchowieństwo szło razem ze świeckiemu 

Należy te  twierdzenia wyświecić, aby nie b a ła ­
muciły mniej oględnych. A najprzód, pytamy się coż 
to  są ci „świeccy14 z którym i się na rozbrat zanosi . 
Zdaje nam  się rzeczą zbyt n a tu ra lną , której dowodzić

nie potrzeba, że, chociażby duchowni nic więcej nie 
czvnili jak tylko opowiadali naukę Chrystusową, bądz 
w szkole bądź w kościele, sakram enta święte godnie 
sprawowali i przykładnem  życiem wiarę stw ierdzali, 
że wtenczas nigdy nie może być mowy o rozbracie po­
między duchowieństwem a katolikam i — katolikam i 
nie z imienia tylko, lecz katolikam i z przekonania, l a ­
cy katolicy pojmują ca łą  ważność obow iązków kapłań­
skich, i dosyć im, gdy kap łan  ich gorliwie dopełnia. 
Dobrzy katolicy widzą też, że za przykładem  N ajprze- 
wielebniejszego A rcypasterza, duchowieństwo teraz  ko­
ścioła i spraw jego gorliwie pilnuje, więc między ty ­
mi katolikam i świeckimi, a duchowieństwem rozbra­
tu  być nie może. . . .

Pozostają jeszcze „świeccy11 z katolickiem imieniem, 
a pogańskiem życiem. Co do tych , rozbrat me od 
dzisiaj, zawsze oni żyli i żyją z duchowieństwem w roz­
bracie. Jakże może z takim i ludźmi kapłan zyc w przy­
jaźn i, którzy na wzór domowników Dawida są naj­
większymi jego nieprzyjaciółm i, którzy szydzą ze 
spowiedzi, wyśmiewają się z całego nabożeństw a, a je­
żeli kiedy kościół odwiedzą, to po to, aby się z g u- 
poty księdza natrząsać l Pomiędzy takimi ludźmi a du- 
chowieństwem rozbrat był, jest i będzie, czy to wż y­
ciu prywatnem czy w publicznem. Byliśmy dawniej czę­
sto świadkami, jak  „na polu publicznem11 ludzie ci 
sadzili się na bezbożne dowcipy i niegrzeczności, ile 
razy który duchowny nie podług ich zdania, ale po­
dług katolickiego przekonania postępował.

Co znaczy twierdzenie, że ponieważ pierwej byliś­
my Polakam i niż katolikam i i księżmi, więc nam wię­
cej o narodowość dbać niż o katolicyzm? W ięc naj- 
lepiei wrócić do pogaństwa starych przodkow ! Dwie 
sa ojczyzny dla każdego chrześciam na, a w świetle 
wiary łatwo zgodę między niemi uczynic Kto się wia­
ry w yrzekł, podstawy rzeczy przyszłych, spodziewa­
nych^ bałwochwalcą ojczyzny ziemskiej się staje.

Jak  wy panowie wyciągacie do nas ręce, i wno­
sicie toasty zgody „na polu narodowem,11 tak  my do 
was wołamy na polu kościelnem: prosimy uprzejmie 
o zgodę w rzeczach wiary rzym sko-katolickiej, mech 
nie będzie rozdziału w przekonaniach i w życiu, za­
praszam y do prak tyk  i obowiązków kościelnych.

Gdy w tak  wielkich sprawach zgody niema, w czem 
przecież być powinna —  jakżeż szukać jej na innych 
polach i chcieć jej trwałości.

  Ostatni list korespondenta rzymskiego do Czasu
podajemy w całości jak następuje:

K rótk i pobyt ks. Sosnow skiego w Rzymie, b a r­
dzo tu  miłe zostawił w rażenie. P ra łac i tu te js i u jęci 
zostali jeg o  pokorą, p ro sto tą  i szczerem  przyw iąza­
niem do kościoła. W ym awiał się od zaproąin na So­
bó r sk ładając  się brakiem  odpowiednich wiadomości,
i ledwo go zdołano przekonać, że w łaśnie te  w iado­
mości ja k ie  posiad a , m ianowicie dokładna znajom ość 
w łasnego k ra ju  i m iejscow ych p o trz e b , będą tu  n a j- 
pożądańsze, bo może n ik t inny w te j mierze go nie- 
zastąpi. Z rozum iał, że p rzy jazd  jeg o  będzie p raw d zi­
wą zasługą , praw dziw em  poświęceniem  dla kościoła 
i k ra ju , i obiecał przybyć. O jciec Święty p rag n ą łr



—  536

aby go tu  ja k  najgościnniej przyjmowano, aby o wszy­
stkich potrzebach życia pamiętano, i tylko pamięć na 
ubóstwo kasy papiezkićj, powstrzymała naszego do­
stojnego gościa od korzystania z ofiarowanych sobie 
zasiłków.

Je s t tu  komisya z rzymskich prałatów złożona, 
mająca na celu przygotowywanie mieszkania dla u- 
boższych biskupów podczas Soboru. Rozeszła się 
była mylna pogłoska, że taż sama komisya trudni 
się najmowaniem apartam entów dla biskupów mogą­
cych płacić, dla ochronienia ich od zdzierstwa spe­
kulantów. Powtarzam przeto, że tylko dla uboższych 
biskupów, chcących mieć bezpłatnie pomieszczenie, 
powyższa komisya przygotowuje m ieszkania, i ma już 
je  zapewnione dla 250 osób. Inni powinni się zgła­
szać zawczasu do swych ajentów o najęcie pokojów, 
a policya czuwać tylko będzie , aby zbyt wysokich 
cen nie wymagano.

Miejsce posiedzeń dla Soboru z wielką staran­
nością się gotuje. Niezapomniano o najdrobniejszych 
potrzebach, a ponieważ wielu biskupów będzie sę­
dziwych wiekiem i ze skołatanem zdrowiem, urządzo­
no w pobliżu pokoje dla wytchnienia, posiłku i wszel­
kiej wygody. Siedzenia w kościele przygotowano dla 
500 biskupów, a w razie potrzeby, można ich będzie 
dodać więcej.

Otwarcie Soboru z wielką ma się odbyć uro­
czystością. Zacznie się od procesyi z pałacu wa­
tykańskiego do bazyliki Św. P io tra ; przybywszy na 
m iejsce, odśpiewają litanie do W szystkich Świętych, 
potem kaznodzieja papiezki będzie miał mowę po ła­
cinie , następnie sam Papież powie alokucyą wstępną, 
potem jeden z biskupów celebrować ma u papiezkie- 
go ołtarza za osobnym przywilejem, nakoniec zaśpie- 
j ą  Veni Creator i wrócą procesyonalnie na powrót 
do Watykanu. Cała ta  ceremonia trwać ma około 
5 godzin.

W ystawa sztuk pięknych, o której wspominałem, 
ma się odbyć we wspaniałym klasztorze przy ko­
ściele Matki Boskiej Anielskiej. Klasztor ten , ró- 
wnie ja k  kościół, je s t arcydziełem Michała Anioła, 
i mieści się wśród olbrzymich gruzów Dyokleeyana.

Krążą znowu pogłoski o konsystorzu kardynal­
skim, mającym się odbyć jakoby w listopadzie; są 
to tylko domysły niecierpliw ych, chcących koniecznie 
coś wiedzieć. Papież dotąd milczy i nikomu żadnej 
obietnicy nie uczynił. Dał się tylko słyszeć temi dnia­
m i, że ma zamiar mianować kardynałów ze wszel­
kich narodowości. Prawdopodobnie będą po raz pier­
wszy kardynałowie amerykańscy. Przypominają z te ­
go powodu dość oryginalne poselstwo śp. Linkolna 
prezydenta Stanów Zjednoczonych. Przysłał on tu 
był jakiegoś Am erykanina, nie mówiącego inaczej 
ja k  po angielsku. Dano mu za tłómacza monsigno- 
ra  N ardi, z którym się udał do kardynała sekretarza 
stanu, i oświadczył, że Prezydent życzy sobie, aby 
Papież mianował kardynałów dla Ameryki. Kardy­
nał zadziwiony taką niespodzianką przedstaw iał, że 
to się nigdy dotąd nie praktykowało. „Właśnie, od­
powiedział spokojnie Amerykanin , je s t  to jeden z po­
rodów , aby to teraz uczynić." „Ale to zbyt daleko;

komunikacya z Rzymem zbyt trudna." „Ja tu w dzie­
więć dni przybyłem , odrzekł tenże; a dawniej z An­
glii do Rzymu trzeba było kilka miesięcy podróżo­
wać." Kardynał przedstawił tę rzecz Papieżowi, któ­
ry uznał zupełną słuszność żądania, robiąc przy tern 
uw agę, że nie bez opatrznego zrządzenia on je s t 
pierwszym Papieżem , który zwiedził w swem życiu 
Amerykę. Trudność była tylko w wyborze osób. 
Dziś arcybiskup Baltimorski, zdawałby się ze wszech 
miar na tę  godność za lecać, a może jeszcze jak i in­
ny się znajdzie.

Najnieżyczliwszem dla Soboru okazuje się dzien­
nikarstwo niemieckie. Niektóre nieprzyjazne dzien­
niki przysłały już tu  swych korespondentów, m ają­
cych naturalnie pisać w ich duchu. W ogóle ruch 
umysłowy w katolickich Niemczech, wiele zostawiał 
do życzenia ostatniemi czasy. O ile znaczne tam 
poczyniono postępy na polu krytyki, opracowania 
materyałów i archeologicznych badań, o tyle okaza­
no chwiejności i zarozumiałego lekceważenia pod 
względem zasad i ducha. Skłonni do metafizycznych 
marzeń i zbyt zaufani w swój rozum Niemcy, łatwo 
dają się uwieść chętce tworzenia nowych teoryi, 
i z gorączkowem zamiłowaniem chwytają wszystko, 
co powabne dla wyobraźni. A jed n ak  prawda zmie­
nić się nie m oże, i przetrwa wszystkie marzenia.

Monsignor Franchi bawił w Aricia koło Rzymu, 
gdzie się udał dla zdrowia, usunąwszy się od wszel­
kich zajęć. Nawet na posiedzenia komisyi spraw 
dyplomatyczno-kościelnych przyszłego Soboru ani ra ­
zu jeszcze nie przybył, choć je s t je j członkiem.

Kardynał Reisach pomimo bardzo wycieńczonych 
sił, nie ustaje w pracy, i stale dojeżdża do Rzymu 
jako  prefekt powyższej komisyi.

Dziwna tu trw a dotąd niepewność względem lo­
su biskupa Wołonczewskiego. Dziennik w asz , poda­
je  z moskiewskich dzienników zaprzeczenie wieści 
o jego wywiezieniu; tymczasem p. K apnist, tutejszy 
ajent rządu rosyjskiego, zapewnia wszystkich głośno, 
że rzeczywiście ks. Wołonczewski został wywieziony. 
Komuż tu teraz wierzyć? Przyjdzie powiedzieć z Yeuil- 
lo t’em , że sama prawda , gdy z ust moskiewskich wy­
chodzi, jeszcze kłamie.

O zniesieniu dyecezyi Mińskiej.
Oto co czytamy w Dzienniku Warszawskim  

(Nr. 177) o ważnym niezmiernie fakcie zniesienia 
dyecezyi M ińskiej:

W imiennym ukazie Najwyższym, wydanym do rzą­
dzącego senatu dnia 15go lipca, wyrażono: „Uznawszy 
za pożyteczne znieść dyecezyę mińską rzymsko-katoli­
cką, uajmiłościwiój uwalniamy biskupa Wojtkiewicza od 
obowiązków naczelnika dyecezyi, rozkazując: należące 
do dyecezyi mińskiej kościoły przyłączyć do zarządu 
dyecezyi wileńskiej." (Gon. Urzęd.)

W tym samym numerze znajdujemy następu­
jący artykulik:

.,Utworzenie dyecezyi Mińskiej, jak nadmienia hra­
bia Tołstoj w dziele swojem „Le Catholicisme roinain
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en Russie11 wywołane zostało nie przez istotną, potrze­
bę, a przez widoki rozkrzewienia katolicyzmu i wzmo­
cnienia stosunków jego z unią. W buli papiezkiej, 
względem założenia tej dyecezyi, wspomniano było 
o 150 kościołach w gubernii mińskiej, chociaż ich było 
tylko 50. Dyecezya rzymsko-katolicka mińska ograni­
czała się gubernią mińską; w ostatnim czasie obejmo­
wała ona 52 parafie i 135,000 parafian. Ilość katoli­
ków w dyecezyi mińskiej o mało przewyższała ludność 
katolicką któregokolwiek powiatu dyecezyi kowieńskiej. 
W seminaryum mińskiem w ostatnim czasie nie było 
żadnego ucznia. Wraz z zwinięciem dyecezyi znoszą 
się konsystorz i seminaryum; do Mińska, jak donoszą, 
przybył już budowniczy dla oddania tych zakładów wła­
dzy cywilnej. Na wydatki konsystorza wypłacano ro­
cznie około 2,500 rsr., na seminaryum 8,595 rsr. i ka 
tedrze 4,480 rsr. Ostatni wydatek zmniejszy się, al­
bowiem katedra będzie kościołem parafialnym, z je­
dnym proboszczem i jednym lub dwoma wikaryuszami. 
Biskup miński Wojtkiewicz mieszkać będzie w W ilnie.11

Najnowsza Kurenda Konsystorza Przemyślskiego.
(Ciąg dalszy.)

€ H IIR E * ® A
E p i s c o p a l i s  C o n s i s t o r i i  P r e m i s l i e n s i s  r.  1. 

Annus 1869.
Nr. YI.

P raeceptum  tamen sempiternum est (Ley. 10.), ut 
habeatis scientiam discernendi inter sanctum et profa- 
num. „Labia sacerdotis custodient scientiam et legem 
requirent ab ore ejus11, clam at Deus ad sacerdotes san- 
ctuarii V . T . N os etiam hoc verbum attine t, nos etenim 
frangere obligam ur parvulis panem salutarem et verbum 
vitae aeternae fidelibus ministrare. Quare dictum est 
nobis in ordinatione: „Sit doctrina vestra spiritualis
„medicina populo D ei.“ U t vero talem medicinam prae- 
bere valeatis, necesse est, u t sicut monet A postolus Ti- 
m othaeum : „attendatis lection i, exhortationi et doctri- 

ńae inprimis vero doctrinae fidei et m orum , ne im- 
"pleatur in vobis: „S i coecus coecum ducit, ambo in
"foveam cadunt“, e t i l lu d : „Quia tu  scientiam repulisti,
"e t ego repellam  te .11 (Os. 4.) N egligentes scientiam 
necessariam , non in virtute D ei sed in persuasibilibus 
humanae sapientiae verbis praedicant, Sacram entum  Poe- 
nitentiae in interitum  animarum adm in istran t, sine zelo, 
sine cura ct ae q u ita te , immo cum taedio in vinea D o­
mini laborant. C ontra illos vae! clam at P ropheta (Ezech. 
13. 18.) quia „consuunt pulvillos sub omni cubito ma- 
nus et faciunt cervicalia sub capite universae aetatis 

"ad capiendas anim as.11 C ontra illos d iriguntur lamen- 
ta tiones: „Periim us, quia non e ra t, qui frangeret nobis
„panem , quia non habuimus hominem, qui nos in pisci- 
" nam pro jiceret.11 „Confessarii — dicit Bened. X IV . et 
lanim arnra cu ra to re s , qui studia negligent y in magno 
„periculo te rsa n tu r .11 E t Theologi in hoe convenient, 
quod absque sufficienti doctrina sacerdotium  exercentes, 
m ortaliter peecent. H ujus itaque acquirendae et exco- 
lendae occasio in congregationibus datur per quaestio- 
nes et conseientiae casus ad resolvendum propositos.

Neminem tam en vestrum  la te t, doctrinam cum vitae 
in tegritate conjunctam esse d eb e re , cum ipse Dominus 
in oratione montana d ica t: „Vos estis sal terrae , vos
„estis lux m undi.“ Q uapropter in ordinatione s. moni- 
tum accep istis : „Sit doctrina vestra spiritualis medicina 
„populo D ei, sit odor vitae vestrae delectam entum E c- 
"clesiae Christi.“ „Fulgere solum , vanum est — dicit S. 
„Bernardus —  ardere solum , parum  es t, fulgere simul 
"e t a rd e re , perfunctum est.11 U t ig itu r cum populo cu- 
rae vestrae commisso crescatis in virum perfectum  et 
bonus odor Christi efficiamini, ad lucem doctrinae ve­
strae bonorum operum sal accedat necesse est. „D ate 
voci vestrae vocem v irtu tis , consonet vita verbis, e t 

' statim  erit in ore vestro vivus et efficax sermo Dei, 
"e t penetrabitior omni gladio ancipiti.“ (S. Beru. ser. 
in Syn.)

Ne ig itu r de ordine nostro, qui unus est omnium 
nobilissimus atque celsissimus d icatur: „Homo cum in
„honore esset, non intellexit11; ne languoris somno, ace­
dia aliisque vitiis d e te n ti, infideles se rv i, fures et lupi 
rapaces inveniamur, su rgam us, dum tempus est, charis- 
simi fratres et filii! Os nostrum pate t ad \  os, laborum 
socii atque adjutores nostri, cor nostrum dilatatum  est, 
praebete itaque aurem A ntistiti vestro, et exhortemini 
invicem in Congregationibus Decanalibus sicut unius 
domus servi, unius familiae membra in omni veritate et 
charitate I Si nosmetipsos dijudicarem us, non utique 
judicarem ur a laicis, a nostris subditis spiritualibus, im­
mo a tu rba profana eorum , qui regimen sic dictae opi- 
nionis publicae usu rpan t, non afficeretur cor nostrum  
tristitia  ex to t tantisque culpabili conniventia et silentio 
obtectis, quae tamen nonnunquam in conventiculis fami- 
liaribus propalantur, et demum post multos annos im- 
punitatis in lucem trac ta  ad Judicium  N ostrum  cum 
maximo omnium nostrum  dedecore et intima afflictione 
deferuntur. Christiaui Smyrnenses in litteris suis de 
m artyrio Sti. Policarpi gravissim a protulerunt verba : 
,E s t insigne verae et constantis c h a rita tis , non solum 
„propriam  sed fratrum  quoque felicita ted  curare. E t 
S. H ieron. d ic it: „Anima fratris tui est soror tu a , si 
„earn aberrare sinis, peccato tibi erit.11 „S i unum mem- 
„brum, dicit Tertull. (in libro de Poenit. c. 10.) infirma- 
^ tu r, totum  corpus compati e t curationem ejus inten- 
„dere obligator.11 Quod itaque unumqueque laicum ob- 
lig a t, nonne magis nos sacerdotes ad invicem stringit, 
cum bene sciam us, pastorem  animarum non solum tan ­
t um,  sed cum plurimis curae suae commissis cadere I 
„M isera enim sacerdotum  conversatio fit m isera plebis 
„Dominicae subversio11, dicit S. Bernardus.

A d hoece charitatis praeceptum  bene et fructuose 
im plendum , scrutinia et correetio fra terna inserviunt. 
„Melius enim dicit S. Leo P . P . M. (ep. 6. c. 5,) omnis 
” culpa vitabitor, si inter sacerdotes Domini collatio fre­
q u e n te r  habeatur, u t em endationi pariter et charitati 
plurimum p raesta t adunata societas.

” S. Gregor. P. P. M. libr. IX . ep. 106 scribit: „Ple- 
„rumque etsi non amore ju s t it ia e , metu tamen examims 
"abstinetor ab hoc, quod omnium notum est posse dis- 
„plicere jud ic io .11 Nemo dicat fratri defectus aut nae- 
vos aliquos objicienti: Quis te constituit judicem  vel
custodem meum? Non enim qua judex sed qua fra ter 
unius fam iliae, qua membrum corporis unius hoc facit,



—  538 —

custoditque ex officio charitatis et jussu  ecclesiae bonam 
famam et animam fratris sui et ovium ab ipso negleeta- 
rum. N on estis Y estri sed C hristi, non estis de hoc 
mundo qui amorem sui et internum tumorem superbiae 
sub p rae tex tu  charitatis proximi cum favore culpabili 
trac ta tu  vult, sed electi et segregati estis in regnum 
saeerdotale, in gentem sanctam, super candelabro positi, 
u t luceat lux vestra et sale doctrinae vestrae condiatur 
te rra . A d militiam D ei vocatis et sub ecclesiastica obe- 
dientia constitutis nullatenus licet de aliqua independen- 
tia  in omni actione et conversatione cogitare. Q ualibet 
die reddere obligamini rationem  de vita et actibus ves- 
t r i s , quia sem per sub vexillo Christi sub ducatu Aucto- 
r ita tis  ecclesiasticae m ilitare debetis.

E x erroneo itaque intellectu status sace rd o ta lis , ex 
false concepta correctione fra terua proveniunt saue istae 
quaerimoniae contra scrutinia per Nos in fundamento 
antiquissim ae praxis ecclesiasticae dem andata. Cum ta- 
men m ajor pars modum ea peragendi mutandum esse 
desiderat e t expetit, N os paterua beuevolentia permoti 
methodum ilia persolvendi discretioni DD. Decauorum 
relinquendam  esse eonstituimus, et quidern: Quibus ma- 
gis congruus et utilior videbitur modus in C nrrenda A1. 
ad d. 19. Ju lii 1868 publicatus et ab gl. m. Episcopis 
Szyszkowski, Poniatow ski et Sierakowski praescriptus, 
hi sequantur ilium. Contrarium  sentientibus proponimus 
aliam  m ethodum , ab Episcopo Posnaniensi Szembek et 
Ar. E ppo Dunin ad exemplum scrutiniorum in Capitulis 
observatorum  probatam  et p raescrip tam : P raeses Con-
gregationis adm onebit congregates, u t abjecto omni hu- 
mano respectu et solummodo zelo pro Gloria D E I, ani- 
marum salute et sacerdotii honore ducti, ju x ta  Christi 
Domini (Ev. M atth. 18. 15— 16. 1 1 ) . e t B. Jacob i A pp. 
(5. 19 — 20 .) monitum proferan t e a , de quibus certo 
c o n s te t, quae ofl'endiculum aliis p raeb en t, dedecore sta- 
tum sacerdotalem  afficiunt, scandalum in parochia pro- 
vocant, quatenus ta lite r errantes fraterne adm oneri et 
em endari possint.

U t vero id absque gravi iucommodo fieri valeat, 
quilibet super cujus vita et applicatione scrutinium fa­
ciendum erit, caeteris m anentibus, e gremio discedat ad 
sacristiam , quemadmodum id in Capitulis observatur, 
ibique tam diu perm aneat, donee omnes successive coram 
P raeside sensa sua palam  aperuerin t illeque per Secre- 
tarium  Congregationis ad sessionem vocatus fuerit. Re- 
verso ad sessionem , P raeses in charitate fra terna ape- 
r ie t objectiones a congregatis factas, atque ad emenda- 
tionem eundem hortabitur. Adm onitus in hum ilitate 
excipiet verba exhortationis, e t si quae pro explicatione 
seu excusatione sui h ab u e rit, snbmisse et sincere pro- 
ferre pro terit. D iscretioni Perill. ac A R R . DD. Deca- 
norum in Congregatione Praesidentium  relinquimus, sta- 
tim  aut demum post frustra  factam  prius secretam ad- 
monitiouem ad publicam coram Congregatis fratribus 
procedere. Sed primus huie fraterno scrutinio P raeses 
sese subjiciat op o rte t, quatenus exemplo huinilitatis et 
obedientia erga A uctoritatem  ecclesiasticam reliquis prae- 
fu lgea t, imo facto com probet, in Congregationibus non 
judicium  sed charitatis fra ternae , mutuique adjutorii of- 
ficium exerceri. Quodsi P raeses in aliquibus, quod 
D E U S av e rta t, deliquisse adinventus fuerit, tunc Asse- 
sor Congregationis vel serio e condecanalibus, absoluta

Congregatione eidem admonitionem nomine confratrum  
dare obligatur. Adm onitio fra terna publice alicui data, 
non erit in actis Congregationis red igenda, sed a D. 
P raesiden te in memoria servetur oportet.

Quodsi necessitas exigeret, incorrigibilem ad Nos 
deferre , tunc circa acta Congregationis separata  re la tio  
exhibenda erit. N ec putetis Charissim i, delationem is- 
tam  speciem judicialis habituram  fore. Tale minime a 
Congregatis requirim us, sed dec laram us, illam nonnisi 
evaugelicam (S. L igor. Theol. M oral, ło m  IV . L . "V. 
n. 242) seu paternam  esse debere. Etenim  alia N obis 
praesto  sunt m edia ad judicialem  delationem exquiren- 
dam, v ide lice t: Canonica au t decanalis visitatio et scru­
tin ia in eisdem peragenda , fundatae querelae investiga- 
tionem vel processum canonicum postulantes.

Gaudio N obis e r it ,  si in istis Conventibus nulla 
aderit occasio adm onendi vel etiam ad Nos deferendi, 
quae circum stantia sem per in relatione adnotari debet, 
absque adductione nominis adhorta ti sacerdotis.

Quod attinet supplicationes nonnullorum , quatenus 
ad evitandas difficultates varias, congregationem  una die 
ipsis absolvere licea t, libeiitev concedimus DD. Decanis, 
u t spectatis loeorum peculiaribus indigentiis et distan- 
tiae a loco Congregationis brevitate, jn x ta  beneplacitum  
suum procedan t, atque ad unam diem celebrationem  con­
gregationis restringant.

M agnum auimi solatium concepimus perlustrando 
quaestiones in Congregationibus hucdum absolutis venti- 
la tas et resolutas.

E x  hac occasione annuntiam us, quod societates ab- 
stinentiae a potibus crem ati aliorumque adustorum  li- 
quorum ad gradum  C onfraternitatis ecclesiasticae suble- 
vari quam prim um  curabimus, atque sta tu ta  respectiva e t 
indulgentias talibus sodalitiis concessas prom ulgari fa- 
ciemus.

Resolutionem  quaestionis de jejunio a plebe fideli 
ju x ta  rigidiorem  praxim  observa to , ad  serius tem pus 
differre cogimur. H ie solum observam us, quod spectato  
usu apud populum vigente, tem poribus stricti je junii —- 
non paschalis —  relaxatio nullatenus inducenda sit. S i­
militer negotium uniform itatis in publico cultu divino in- 
ducendae consilio totius provinciae Episcoporum  indiget. 
H ie solum , quae expositionem Sanetissim i concernunt, 
ex Synodo Dioeces. P raedecessoris N ostri Szembek 1123 
Cap. IX . annotanda esse ducimus: „Insistendo Brevi
„Innocentis P P . X. pro Regno Poloniae 20. Aprill. 
„1645 em anate, atque variis S. Congr. declarationibus, 
„in futurum ac perpe tuum , praesenti D ecreto N ostro 
„prohibem us, ne quis sive saecularis, sive regularis, cu- 
„juscunque iristituti ex ista t, absq N ostra vel Olficii No- 
„stri generalis lic ientia, in scripto etiam a R egularibus 
„ob tinenda, Processiones cum Sanctissimo Sacram ento 
"facere praesum at, praeterquam  in festo et per octavam 
„C orporis X s t i , in festo P atron i E cclesiae , sub cujus 
„invocatione ilia erecta est. In  Ecclesiis autem Regu- 
„larium , in festis SS. Patriarcharum  eorundem Ordiuum, 
„tum aliorum Sanctorum  sui Ordinis a S. Rom. Ecclesia 
„Canonisatorum , pariter in illis Ecclesiis, ub iconlratern itates 
„sub invocatione B. V. M ariae institu tae, si talis con- 
„suetudo recep ta : in festivitatibus ejusdem Gloriosissi- 
„mae D E IP arae  expositiones et processiones fieri an- 

nuimus N ec non in diebus Q uadragesim ae, quando
7)



in aliqua Ecclesia devotio —  vulgo Passya — pera- 
”gitur. Item , si Confraternitas sub titulo aliquorum 
"sauctorum  canonice erecta fuerit, lieita illis maneat 
"Confraternitatibus in die principalis Patroni a primis 

Vesperis usque ad secundas, non tamen illis diebus, qui- 
”bus fit in Eccla Cathedrali vel parochiali Expositio 
"Sanctissimi. In reliquis vero quatuor Solemnitatibus 
"processio cum Expositione SSimi, de mane tantum fiat, 
”sub cujus tempore, prater lampades, luminaria seu can- 
"dellae sex, si non possunt esse plures, necessario accen-
”  L i„dantur.

Ex hoc percipietis YY. F ra tres , inductas qualibet 
die Dominica oxpositiones Sanctissimi, excepta benedic- 
tione in fine Summae Missae danda, item biuas proces- 
siones cum Sanctissimo in aliquibus Ecclesiis post Mis- 
sam solemnem et dein post Vesperas fieri solitas esse 
abnsum, quern junctim unoque tempore, mutatis secum 
de tempore congruo inter vicinos Decanatus consiliis, non 
quidem extemplo sed paulatim eliminare praecipimus.

(Dok. nast.)

Słówko o nowoczesnym materyaliźme.
(Dokończenie.)

W iek szesnasty co świętokradzko targnąwszy 
się na władzę kościoła, obalił tem samóm wszelką 
powagę boską, sądząc, że postępuje naprzód, cofnął 
się wstecz, bo mimo woli i wiedzy uznał zasady ma- 
teryalistów za prawidło rozsądne życia ludzkiego. 
Im więcój powaga Kościoła katolickiego słabła w o- 
czach Europy, tern więcej świętość życia, czystość 
obyczajów znikła z powierzchni ziemi, tem zacięt­
szych nieprzyjaciół znajdowały zasady chrześciań- 
skie, które w wiekach średnich trzymając ducha po­
gańskiej oświaty na uwięzi nadawały mu szlachet­
niejszą formę i myśl potrzebom duszy ludzkiej od­
powiedniejszą. To też zasady zgubne materyalizmu 
teraz łatwo owładnęły umysły, jednając sobie zwo­
l e n n i k ó w  w społeczeństwie obywającem się bez Bo­
ga, żyjącem jedynie na to, aby użyć świata i ziem­
skich doznać rozkoszy. Wpływ rzeczonych teoryi 
okazał się niedługo widocznym i w życiu publicznem 
narodów i pojedynczych ludzi. W polityce zagłuszył 
sumienie prawiące o sprawiedliwości; po uniwersyte­
tach i wyższych zauładach naukowych idealną pięk­
ność średniowiecznego wykształcenia pokoleń swo- 
jem zimnem obrachowaniem i zęwnętrznym polorem 
i ogładą bez gruntownych i stałych zasad.

R eform acya L u tra  uwolniwszy ducha z pod w ła­
dzy B ożćj, podrażniła ludzkość i popchła j ą  do póź­
niejszych rew olucyi społecznych w skutkach tak  opła­
kanych .L uter i H u tten  lubo obaj różnych ch a rak te ­
rów ’ ręk a  w ręk ę  do jednego  dążyli celu.

Otwórzmy tylko księgę dziejów ostatnich trzech 
wieków i bezstronnie śledźmy wypadki, a nawet i 
sumiennv protestant przyznać musi, że tak  zwana re­
formacya Lutra, obaliwszy powagę bożą, stała-się ko­
lebką obojętności religijnej, niewiary, zupełnej nega- 
cyi Boga i ducha ludzkiego i dała pocliop i zachętę 
do krzewienia zasad materyalistów, którzy cokolwiek 
dalej idąc aniżeli Luter, jako  praktyczniejsi obalają 
wszelką powagę ludzką, uszczęśliwiając ludzkość ko­

munizmem, absolutną wolnością słowa i uczynków, 
emancypacyą ciała z pod wpływu duszy i t. d.

Anglia protestancka wykarmiona że tak^ powiem 
mlekiem jadowitem rewolucyi politycznej i re lig ij­
nej, je s t  kolebką nowoczesnego materyalizmu. Hobder, 
Brown i Ilume wywoławszy z grobu zapomnienia 
przewrotne doktryny filozofa z Abdery, palili na sto­
sach książki przypominające ludziom duszę nieśmier­
telną i życie nadzmysłowe i szalonymi nazywali tych, 
co wierzą w opatrznościową prawicę Boga kierującą 
i rządzącą tym światem.

Dzięki ułatwionej komunikacyi pomiędzy Fran- 
cyą i Anglią, materyalizm niebawem pojawił się i 
we Francyi i te same tu taj zrodził owoce na końcu 
18 wieku, które wydał w Rzymie krótko przed na­
rodzeniem się Zbawiciela Pana. Bogactwo przem y­
słowców Paryża, wystawne i zbytkowne życie ma­
gnatów francuzkich oraz zepsucie obyczajów w ca­
łej stolicy, a mianowicie na dworze wersalskim po­
tężnymi zgubnych tych doktryn były sprzymierzeń­
cami. To też Epikura zasady w pałacu królewskim 
w salonach Paryża zmartwychwstawszy na nowo ja ­
ko powódź niczem nie powstrzymana, rozlały się po 
wszystkich znaczniejszych miastach i dworach P i ­
skich nietylko Francyi, ale Niemiec i nawet naszej 
nieszczęśliwej Polski. Zasady materyalizmu przez 
W oltera głoszone, tak dobrze zagnieździły się w n a­
szym kraju, że i bezwładny Stanisław August i 
wielu z mężów stanu za jego panowania i za czasów 
Księstwa W arszawskiego w doktrynach tych szukali 
kotwicy ratunku i zapewnienia pomyślnych losów Oj­
czyzny. Dowodem tego częsta korespondencya W ol­
tera z naszym Augustulem, życie naszych możnowładz- 
ców i niestety episkopatu, dowodem tego sześcio­
letnia korespondencya hr. Raczyńskiego arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego z ministrami Księstwa W arszaw­
skiego.

Skoro się tylko ziarno iście piekielnych maxym 
materyalizmu przyjęło w sercach narodu francuzkie- 
go, Francya cała od Kanału aż do Pirenejów zaru­
mieniła się potokami krwi ludzkiej niewinnie prze­
lanej. W obliczu całej Europy przelęknionej barba- 
rzyńskiemi scenami okrucieństwa rozwijało się z 
dniem każdym dzieło zniszczenia; obalono ołtarze i 
na tym ołtarzu, na którym przed chwilą Najświętszy 
odbierał hołdy, postawiono — nierządnicę ku pu­
blicznej adoracyi. Gilotyna codziennie tysiące po­
chłaniała ofiar, tysiące dusz szlachetnych jęczało po 
więzieniach lub pędziło żywot tułaczy po za grani­
cami Francyi, przerażając opisem owych krwawych 
scen narody i władzców europejskich.

Po rewolucyi francuzkiój na czas pewien przy­
cichli mniemani" zbawcy rodzaju ludzkiego, bo za 
nadto dali się we znaki łatwowiernej ludzkości, za 
nadto wyraźnie gilotyna świadczyła o ich ra ju  ziem­
skim a zgliszcza wielu kwitnących miast i żałoba ty- 
siąców rodzin po stracie ukochanych osób za nadto 
jaskraw ą była illustracyą dobrodziejstw m aterya­
lizmu.

Dopiero kiedy wrażenie wywołane przez rewo- 
lucyą francuzką minęło, i sceny okrucieństwa dzia- 
łaczów nowego porządku rzeczy poszły w niepamięć,
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na nowo zaczęto odgrzewać oklepane tyle razy za­
sady materyalizmu. Dzisiaj to materyalizm otwar­
cie wypowiada bój zacięty wszelkiemu dotychczaso­
wemu porządkowi rzeczy, a szczególnie Kościołowi 
katolickiemu, który wszelkiego na świecie i religij­
nego i państwowego porządku jest źródłem i tarczą. 
Niestety! robota piekielna olbrzymie przybiera roz­
miary — dzisiaj to nie filozofowie niektórzy, ale 
wszyscy wolnomularze otwarcie i potajemnie wywie­
rają nacisk na rządy zniewalając je  do wykorzenie­
nia ze serc ludzkich wszelkich uczuć szlachetnych i 
zagrzewając do walki na zabój z Kościołem, z tym 
Kościołem, który ich władzę ziemską uświęca i nie­
ba wzmacnia łaskami; dzisiaj to dziennikarstwo, a 
nawet prawie cale piśmiennictwo narodów zachod­
nich sprzysiągło się na zgubę Opoki Piotrowej, któ­
ra  bożego będąc pierwiastku nie gani rzetelnego po­
stępu i wolności prawdziwie pojętej i opatrzona w 
silę niebios gromi rzekomych myślicieli głosząc za­
ślepionej ludzkości, źe dopiero w tedy na ziemi bę­
dzie szczęście i spokój, kiedy człowiek ciało podda 
pod moc duszy, a duszę pod moc bożą. Dzisiaj do 
tyła ludzkość upadła, że idea święta, wyższa nie 
zdoła poruszyć ludów jak  było w wiekach średnich, 
dziś pieniądz i dobrobyt materyalny stały się bożysz­
czem Europy, któremu kadzidła palą, dla którego 
nie szczędzą sumienia, duszy, wiary i Boga samego. 
Słusznie z wieszczem naszym Zygmuntem zawołać 
można:

„Wszystko świeckie dziś pełne podłości,
Ludzie zagrzęzłszy na wygód mieliźnie,
Gorzej umarli, niż umarłych kości,
Świecą dusz próchnem po życiu płaszczyźnie. 
Świat dziś kałużą rozmiękłego błota 
W której się wala Bóg ich — cielec złota! 
Wszędzie stek kupców, wszędzie ród kramarzy 
Ze wszystkich plemion najnędzniejsze plemię 
Z czołem pogodnem, gdy je  hańbą brzemię 
Tłoczy; z natchnieniem gdy o zysku marzy.
A wtedy tylko z rozpaczy wyrazem 
Gdy na giełdach spędzą ceny razem,
Żaden umierać już nie jes t gotowy,
Więc umrą wszyscy! i o złej godzinie 
Bo gdy myśl zgasła, świat tej myśli zginie 
I  na ruinach powstanie świat nowy!“
Gdzież się podziały te czasy poświęceń i czy­

nów szlachetnych podawające poetom tyle postaci 
do epopei, kiedy narody językiem, obyczajami, spo­
sobem życia różne jednoczyły się pod chorągwią Ko­
ścioła, aby dla idei świętej walczyć w dalekiej Pa­
lestynie z niewiernym Muzułmanem? Nie chęć łupu 
i doczesnego zysku poruszyła miliony na daleki 
wschód, ale święty zapał dany dla wiary. Gdzież 
się podziały te czasy, kiedy i najpotężniejsi moca­
rze zniewoleni byli sprawę zdawać przed Najwyż­
szym Pasterzem nie mogąc bezkarnie ludów ciemię­
żyć? — Nie myślimy wcale przemilczeć wad i prze­
sądów wieków średnich, bo któryż wiek od nich był 
wolnym, ale śmiało wypowiadamy, że średnie wieki 
lubo niegodnie dzisiaj spotwarzane i wyszydzane 
jaśniały mimo nieokrzesanych obyczajów ludu czy­

nami poświęcenia dla idei wyższych, czysto ducho­
wych, o jakich dzisiaj światu zmateryalizowanemu 
ani się marzy.

Dziś mimo głoszonej wolności słowa, prasy, pu­
blicznego głosowania, tolerancyi religijnej i przewa­
gi idei narodowej, czyż jest na ziemi aby w jednym 
choć zakątku szczęście i spokój błogi? Czyż w pra­
ktyce panuje wolność sumienia, ten najkonieczniejszy 
warunek szczęścia na ziemi, czyż mimo powszechne­
go głosowania, mimo hasła „równość i wolność" je s t 
aby jeden naród na ziemi, coby rzetelnej zażywał 
wolności? Nie naszem zadaniem zapuszczać się w 
dziedzinę polityki bieżącej, aby skreśleniem dzisiej­
szych ciężkich nieszczęść i klęsk publicznych stwier­
dzić nasze założenie. Wystarcza uprzytomnić sobie 
na wpół barbarzyńską Moskwę, która zapuściwszy 
szpony w samo serce Europy, depce publicznie 
wszelkie prawa boskie i ludzkie, a wywiesiwszy na 
chorągwi swojej jakby na pośmiech ideę narodo­
wości, codziennie pastwieniem się nad nieszczęśliwą 
Polską, drwi sobie z idei głoszonej, drwi sobie z Eu­
ropy, która przed potęgą jej bagneta bije pokłony. 
A jak  wolnomyślny rząd Emanuela posługując się 
hasłem wolności, zapewnia poddanym głoszone swo­
body, świadczy nędza umysłowa narodu włoskiego, 
zubożenie materyalne niemal wszystkich stanów, roz­
boje publicznie dokonywane, ucisk religii, pozamy­
kane kościoły i klasztory.

A więc gdzież ta  okrzyczana wolność i swobo­
da polegająca na zasadach niewiary, materyalizmu? 
W życiu publicznem i prywatnem ani śladu tych do­
brodziejstw, dziś tylko ten wolności używa, co mi­
lionem bagnetów posłużyć się może. Owszem z dniem 
każdym wzrasta w ludach uszanowanie potęgi mate- 
ryalnej, żadna idea wyższa nie wstrząsa narodami, 
poświęcenia, ofiarności dla duchowych interesów ani 
śladu, wszystko życie duchowe zamiera, przemoc ma- 
teryalna dzierży berło polityki, materya pognębiwszy 
ducha, nadaje prawidła życia, obyczajów, filozofia 
bez podstawy i pewnego założenia mącąc w umysłach 
gmatwa i najzwyklejsze pojęcia, ubóstwiając rozum 
człowieka, nauki przyrodzone, co rzetelnie badane 
tysiące podają dowodów wielkości i wszechmocy Bo­
ga, podane pod krytykę ludzi usiłujących objawienie 
wszelkie Boga obalić, miasto rozwidniać umysły, naj­
sprzeczniejsze z prawdą przedmiotową rozszerzają 
zdania, ziębiąc w sercach miłość ku Przedwiecznemu, 
a materyą uważając za źródło wszechrzeczy.

Jeden tylko Kościół katolicki na ziemi choć 
prześladowany i spotwarzony, nie przeniewierzył się 
zasadom bożym; on sam tylko jak  przed 18 wieka­
mi, tak i dzisiaj broni najszlachetniejszych prawd i 
praw ludzkości. Za głoszenie wiary w Boga oso­
bistego, za wiarę w nieśmiertelność duszy doznaje 
wzgardy i poniżenia, ale ta wzgarda i to poniżenie po­
dobna wzgardzie, jakiej na Golgocie doznał Ukrzy­
żowany za prawdę ze strony rozwścieklonego ludu, 
tćm widoczniej jego boskość i świętość udowadnia. 
Nie potępia badań naukowych na polu przyrodzo- 
nem i filozoficznem, i nie złorzeczy im, owszem bło­
gosławi postęp rzetelny, boć przokonany jest, że ba­
dania sumienne i w dziedzinie przyrody i filozofii
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podjęte, tylko przysłużyć się mogą do utwierdzenia 
prawd przez siebie głoszonych; ale potępia i jak  
najuroczyściej protestuje przeciwko zachciankom du­
cha ludzkiego omamionego namiętnością ciała, pro­
testu je przeciwko zezwierzęceniu i zbydlęccniu ro­
dzaju ludzkiego, broni nieśmiertelności duszy ludz­
kiej, k tóra człowieka czyniąc na ziemi panem zwie­
rzą t i przyrody, je s t  powołaną do życia wiecznego, 
pozagrobowego. Nie uwłacza Kościół bynajmnićj ro­
zumowi ludzkiemu, owszem błogosławi wynalazkom 
i prawdom jego, zlewa łaskę z nieba na usiłowanie 
jego szlachetne, ale łzy rzewne wylewa nad zaśle­
pieniem jego  i potępia badania rozumu ujarzmione­
go więzami ciała, chcącego obalić rządy tego Boga, 
od którego pochodzi i którego słabym tylko je s t 
odblaskiem. Rozum ludzki ma prawo badać i do­
chodzić za pomocą światła przyrodzonego, jakiego 
nam Stwórca użyczył, prawd w dziedzinie przyrodzo- 
nćj zamkniętych, ale nie wolno mu tykać prawd 
przez Boga objawionych i jego powagą stwierdzo­
nych, jeżeli powagi Bożój nie uznaje. Dowodząc 
prawd nadzmysłowych pokornie poddać się musi 
Wszechmocnemu, jeżeli szczerze chce dójść do j a ­
kichkolwiek rezultatów. Objawienie boże nie liczy 
się do władz przyrodzonych poznania, bo wszystkie 
te prawdy zostały podane do wiadomości ludzkiej 
w sposób nadnaturalny, przechodzący pojęcie ograni­
czonego rozumu człowieka. Jeżeli więc rozum tutaj 
nie uznaje powagi Bożej, i pozbawiony laski nieba 
sam o swoich siłach usiłuje przeniknąć tajem nice 
religii, sądzić będzie jak  ślepy o kolorach, będzie 
po omacku błąkał się i zabijał w domysłach, a niczego 
nie udowodniwszy dójść tylko zdoła do śmiesznych 
wiadomości. Owocem takiej pracy zbłąkanego rozu­
mu je s t materyalizm dzisiejszy, który gdyby prze­
niknął na wskroś wszelkie stósunki żywota publicz­
nego i prywatnego narodów, przyprawiłby ludzkość 
o sromotę najhaniebniejszą, bo ujarzmiłby duszę — 
a wyzwoliłby ciało człowieka.

W sprawie Barbary Ubryk.
Przełożony misyi polskiej w Paryżu ks. Alexan­

der Jełowicki odebrał pod dniem 5 sierpnia r. b. 
z Krakowa list obszerny odnoszący się do sprawy 
B. Ubryk. napisany przez znanego mu dobrze i na 
wszelką wiarę zasługującego kapłana.

L ist ten przesłał ks. Jełowicki w oryginale Oj­
cu św., i ogłosił go w dzienniku Univers, z którego 
następnie przeszedł do innych pism katolickich.

Z listu tego podajemy rzeczy ważniejsze. Oto 
co czytamy:

„Czcigodny Ojcze!
Na zadanie wielebnćj Przełożonśj pp. Karmelitek 

w Krakowie, która odebrała list Twój, odpowiadam 
w imieniu tejże Przełożonój, trzymanój dotąd w więzie­
niu, i podaję z wszelką ścisłością i sumiennością opis 
wypadków, których sam byłem świadkiem.

Na jednśm z przedmieść krakowskich nazwanćm 
Wesoła, znajduje się klasztór Karmelitek bosych św. 
Teresy, które mieszkają tam już od roku 1125. Za­

konnice te zażywały i zażywają jeszcze sławy z powodu 
ścisłśj obserwancyi i umartwień swoich, słowem, z po­
wodu życia najzgodniejszego z przepisami ich reguły.

W roku 1840 wstąpiła do tego klasztoru B. Ubryk, 
ur„ r. 1817 w Czerniakowie pod Warszawą. Przedtem 
była ona u pp. Wizytek w tem mieście, lecz pewue po­
szlaki pomieszania zmysłów były powodem, że nie mo­
gła tam nadal pozostawać. Przybyła do Krakowa, 
przyjęto ją  znowu do Wizytek, lecz po niejakim 
czasie z tego samego powodu wydalono. Przyjęta 
do Karmelitek tutaj odbyła swój nowicyat i złożyła 
profesyą. Uchodziła ona za jedne z najlepszych zakon­
nic i pozyskała sobie miłość wszystkich sióstr. Trwało 
to tak przez 6 lat; lecz w roku jubileuszu poczęto do­
strzegać u nićj symptomata nadzwyczajne: wizyje, ha-
lucynacye, śmiechy konwulsyjne, które zastanawiały sio­
stry i kazały się lękać o normalnym stanie jój umysłu. 
Tu dodaję, że w jej rodzinie była to choroba dzie­
dziczna. Lekarz domowy Dr. Sawiczewski zawezwany 
do nićj oświadczył, że to jest pomieszanie najzupełniej­
sze, i w tym celu radził się Dra Wróblewskiego, który 
jest specyalistą w tym rodzaju chorób. 1 Dr. Wró­
blewski uznał, że Barbara cierpi pomieszanie. Gdy się 
choroba powiększała, Barbara popadała w coraz wię­
ksze szaleństwo; darła na sobie odzież, połamała łóżko, 
niszczyła sprzęty, naczynia, rzucała się na siostry i ga­
dała rzeczy najsprośniejsze: według rady lekarza, było 
koniecznością zamknąć ją  w celi oddzielnój, ażeby jćj 
mowy nie były zgorszeniem dla sióstr. W tej celi trze­
ba było zamurować do połowy okno, gdyż wchodziła 
na nie i chciała wyskoczyć nago — i tak silnie chwy- 
tala się krat, iż trzeba było nadzwyczajnych wysileń, 
aby ją  oderwać.

Pakt nie był publicznym, boć szaleństwo jest za­
wsze wstydliwą rzeczą czy to dla familii, czy dla zgro­
madzenia — wszelako nie był sekretem. Był on zna­
ny mieszkańcom przedmieścia, domownikom, zakonnicom 
krakowskim.

I ja  o nim wiedziałem; ile razy spotkałem Dra 
Wróblewskiego, pytałem go się o chorśj, na co mi od­
powiadał, że rodzaj ten choroby jest nie do uleczenia i 
że tylko z wiekiem słabnie. Wiedział o tśm także bis­
kup Łętowski administrator dyecezyi, zmarły roku ze­
szłego, bo zakonnice pytały go się o radę, a dowód 
tego znajduje się w archiwach konsystorskich. Biskup 
Łętowski odpowiedział, iż trzeba cierpliwie znosić to 
dopuszczenie boże. Wiedział o tćm także administra­
tor dyecezyi śp. Gładyszewicz, jako tćż jenerał karme- 
litanów Ojciec Hanset. Taki był stan rzeczy, gdy na­
raz zeszłego miesiąca, sąd krakowski odebrał list bez 
podpisu z doniesieniem, że w klasztorze Karmelitek znaj­
duje się zakonnica zamurowana od lat dwudziestu. Au- 
torowie tego listu następnie wyjawili swe nazwiska. Je­
den jest to młody człowiek żonaty Ga . . . .  ki komi­
sarz miasta, a drugi S . . .  ki starzec wypędzony z 
Królestwa Polskiego. Sąd zniósłszy się z ministeryum 
wiedeńskióm, wyznaczył komisyą celem zbadania rzeczy; 
do komisyi zawezwano biskupa Gałeckiego, obecnego 
administratora dyecezyi.

Komisya ta przybyła rano 21 lipca do klasztoru i 
przedstawiła się w sposób ubliżający godności miejsca i 
osób. Ponieważ przełożona była wtedy chorą, zastęp-
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czyni przełożonój zaprowadziła komisyą do celi Barba­
ry Ubryk. -Znaleziono ją  nagą, gdyż według swego 
zwyczaju, pozdzierała była ze siebie szaty, brudną i 
skuloną na tapczanie. W celi czuć było brzydki odór, 
gdyż Barbara oderwała była wieko od przyrządu, który 
prowadził do latryn. Był to widok odrażający, zwłasz­
cza dla komisyi przychodzącśj z uprzedzeniami nie do 
obłąkauśj, lecz do zakonnicy męczonśj. I  biskup Gałe­
cki przerażony dał się porwać do łajania zakonnic 
w słowach bardzo gwałtownych: „Kobiety bezbożne,
zawołał, ja  was wszystkie wypędzę i t. d.“ Słowa te 
były zaraz pochwycone i ogłoszone przez K ra j i Czas, 
z których ostatni uchodzi za organ klerykaluy, spowo­
dowały smutne wypadki w Krakowie dnia 24 i 25 
lipca.

Robiono poszukiwania w klasztorze, badano wszyst­
kie zakonnice, zapisywano ich odpowiedzi, lecz niezna- 
leziono nic, coby dowodziło, że obłąkana była męczo­
ną, gdyż według świadectwa lekarskiego nawet, chora 
była zupełnie zdrową na ciele i niemiała żadnego śla­
du, jakoby używano gwałtu.

Nazajutrz dnia 22 lipca odwieziono ją  do szpitala; 
byłem tam i widziałem ją  na własne oczy; jest to osoba 
średniego wzrostu i zdrowa zupełnie. Ubrano ją  w ha­
bit zakonny. W powozie siedział przy nićj sędzia^ Geb- 
hard i karmelita kapelan klasztoru. Musiano jej za­
tykać usta, gdyż wymawiała słowa sprosne i niewsty- 
dliwe. W chwili, gdym wszedł na dziedziniec klaszto­
ru, zebrała się już była tłuszcza ludu, która przeklinała 
zakonnice i miotała groźby, powołując się na słowa wy­
rzeczone przez biskupa.41

T u  je s t  opis pierw szego napadu  w nocy n a  k la ­
sz to r K arm elitek. N apastn ików  rozpędziła policya. 
N azaju trz  w sobotę zebrało  się około 5 do 6000 lu­
dzi, różnego rodzaju , uzbrojonych w p isto le ty , re ­
w olwery, z k tórych  k ilka  razy  dano ognia i pono­
wiono napaść na  k lasztor. N adbieg ła  policya i spę­
dziła tych, k tó rzy  się po d rab inach  na mury w dzie­
rali. Tym czasem  liczba napastników  w zrasta ła  i 
p rzybierała  coraz groźniejszy ch arak te r, uderzono 
w bębny po w szystkich koszarach  i nadciągnęło 
w ojsko. O ddział w ojska s ta ł sobie spokojnie, p a ­
trząc  ja k ie  w rażenie jeg o  obecność uczyni. W ojsku 
dany był rozkaz nieuzyw ania broni, chociaż komen- 
duru jący  je n e ra ł D orm us został uderzony kamieniem 
w głowę, rów nie ja k  i naczelnik policyi Jaw ornek . 
Było ju ż  w pół do 12 w nocy, gdy_ oficerowie i p o ­
licya zaczęli wzywać lud do rozejścia  się, grożąc, że 
w ojsko da ognia. Przewódzcy zawezwali napastn ików  do 
opuszczenia p lacu i do udania się do m iasta. W prze- 
chodzie napadnięto  na  kolegium  Jezuickie,^ położone 
na te j samej ulicy a oddalone o 150 krokow  od k la ­
sz to ru  K arm elitek.

Szczegóły napaści na  kolegium  Jezuick ie  są juz  
znane czy teln ikom ; dodamy ty lko ten  szczegół, że 
j e  chciano podpalić. D ały się słyszeć także okrzyki 
żeby napaść na  ks. G oliana i na  d ru k arn ią  Czasu, 
następn ie  dano hasło, żeby rozdzielić  się n a  p o je ­
dyncze oddziały i uderzyć na  k lasz to ry . W idziano 
indyw idua przem aw iające do zgrai i rozdzielające 
wódkę, cygara  i pieniądze. Je d n a  banda w ybiła 
o kna  w k lasz to rze  W izytek. N apadnięto  na  k lasz to r

M isyonarzy na  K lep arzu , tu  także wybito w szystkie 
okna, ta k  samo w k lasz to rze  B ernardynów  i Domi­
nikanów  na G rodku. W k lasz to rze  F ranciszkanów  
wybito 14 okien i zraniono kam ieniem  gw ardyana. 
Na Kaźmierzu napadn ię to  na k lasz to r Augustyanow , 
lecz tu  sta łv  dwie kom panie w ojska. N ajliczn iejsza 
banda pobiegła na Zw ierzyniec i uderzyła na  k lasz­
to r  N o rb ertan ek ; ja k o  straszny  u rag an  poniszczyła 
w szystko, bram y, okna, sprzęty, ogród, oranzeryą, 
kw iaty i drzew a. Na sio stry  m iotano ohydne obelgi 
a p roku taro ra  k lasz to ru  ks. Ziem iewicza, chciano po­
w iesić. Między napastn ikam i w idziano studentów , 
rzem ieślników, wyrobników , masonów, em igrantów  
z roku  1863 a naw et obywateli.

O dkąd P o lsk a , niesłyszano nigdy ty le obelg 
przeciw  zakonnicom, przeciw  duchow ieństw u, a na­
w et przeciw  relig ii. W ojsko  i policya spełniły sw oją 
powinność, lecz kilku z pomiędzy oficerów polaków 
i niemców w ołało: „Nur demoliren.“ Słowa te oczy­
wiście je szcze  w ięcej podburzyły roznam iętnione tłu ­
my. A utor listu  niem ałą także winę przypisuje Cza­
sowi, k tóry  używ ając nieoględnie w yrażeń niewła­
ściwych, przyczynił się do rozbudzenia nam iętności. 
Opis wypadków  tak  dalej się c ią g n ie :

„Nazajutrz w niedzielę dnia 25 lipca o godzinie 4 
po południu, policya na rozkaz sądu aresztowała prze­
łożoną Karmelitanek pannę Wężyk, pochodzącą ze zna­
komitej rodziny, córkę zmarłego kasztelana Wężyka, 
znanego w kraju z cnót, zasług, _ wysokiój godności i 
z prac literackich. Matka przełożonój żyje jeszcze i 
ma przeszło lat 10; druga jej córka jest Szarytką w W. 
Ks. Poznańskiem.

Marya Wężyk liczy dzisiaj lat 31, a 16 życia za­
konnego ; gdy jeszcze w świecie żyła, znana była ze 
swych cnót i dobrych uczynków, i tylko ze szczerśj po­
bożności wstąpiła do surowego zakonu. Razem z nią 
uwięziono podprzełożoną siostrę Teresę Kozierkiewicz. 
Zaprowadzono je do kryminału pod eskortą huzarów, 
gdyż tłuszcza podburzona podobnie jak w dniach po­
przednich, chciała je ukamienować i w tój myśli zgro­
madziła się przed bramą klasztorną. Nazajutrz w po­
niedziałek dnia 26 lipca zawezwano przed sąd Kaźmie­
rza Gregorczyka, dawniejszego zakrystyanina Karmeli­
tek, który tam służył przez lat 13. Człowiek ten roz­
sądny, trzeźwy, cnotliwy i pobożny, poczynił zeznania 
pod przysięgą; oświadczył on, że znał Barbarę Ubryk 
przed jój ' wstąpieniem do karmelitek, i że spostrzegł 
w niej początki pomięszania, że to on przy końcu sześ­
cioletniego pobytu swego w klasztorze zamknął ją  
w osobnej celi, gdyż siostry nie mogły się tam 
udać, że to on zamurował tam do połowy okno dla 
bezpieczeństwa Barbary, że siostry używały wszelkich 
środków lekarskich, lecz wszystko napróżno. Dalej ze­
znał, że zmarły jenerał karmelitów Natalis Hanset, od­
wiedził był chorą i rozporządził, żeby ją  zatrzymano 
w klasztorze; że biskup Łętowski i Gładyszewicz, ad- 
ministratorowie dyecezyi, wiedzieli o wszystkiem, i że na 
liczne zapytania karmelitek ustne i piśmienne, odpowia­
dali zawsze, że chora należy pielęgnować w domu, że 
gdy w innych klasztor'ach zajdą podobne przypadki, oso­
by dotknięte tą  chorobą, zostają w domu, w klasztorze, 
a nie wysyłają ich do domu obłąkanych.
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To zeznanie człowieka zacnego, którego ja  znam 
dobrze, ma wielkie znaczenie. Zresztą świadectwo jego 
potwierdzają doniesienia gazet Warszawskieh, listy pi­
sane w roku 1851 przez ówczesną przełożoną karmeli- 
tek do siostry Barbary Ubryk, która donosiła o nie­
szczęśliwym stanie zakonnicy W następną środę przy­
była znowu do klasztoru karmelitek policya, która czy­
niła poszukiwania od góry do dołu, podczas gdy za­
konnice były wydalone do ogrodu. Mimo najściślej­
szych poszukiwań nie znaleziono nic takiego, coby 
świadczyło o nieludzkiem więzieniu zakonnicy lub o in­
nych niegodziwościach, o które obwiniają fanatyzm za­
konny. Znaleziono tylko narzędzia pokutnicze, których 
zazwyczaj używają zakonnice. Narzędzia te przyjęte 
we wszystkich klasztorach, ażeby naśladować mękę Zba­
wiciela naszego, nie tylko w duchu i sercu, lecz także 
na ciele, stały się przedmiotem szyderstwa. Kraj nazy­
wa je arsenałem fanatyzmu średniowiecznego, komisya 
uderzona była widokiem trupićj głowy pod krucyfiksem 
w refektarzu, w sklepach znaleziono ciało karmelitki bez 
głowy, myślano że to zakonnica zamordowana. Poszu­
kiwania wykazały, że to ciało i głowa były pierwszój 
przełożonśj karmelitek naW esołśj, siostry Rupniewskiój. 
Znaleziono także 4 ciała dobrze zachowane, 3 sióstr 
karmelitek i zakonnicy zmarłćj in odore sanctitatis. Lu­
dzie bezbożni, których dziś tak wiele, uważają to wszy­
stko za dowody fanatyzmu, lecz dla prawdziwych katolików 
którzy znaja ducha religii i życia klasztornego, którzy 
znaja historyą świętych, rzeczy te są całkiem naturalne, 
służące na chwałę bożą i dla zbudowania ludzi.

Teraz je s t  wzmianka o ścisłej rewizyi wszyst­
kich papierów w klasztorze i o uwięzieniu ks. P rze­
ora, ks.ks. karmelitów w Czarnej. Dalej czytamy:

„Biskup Gałecki odwiedził obłąkaną w szpitalu; 
przyjęła go wygadując jak dawniej rzeczy szpetne; ma 
się ona dobrze i jada wiele. Biskup Gałecki powie­
dział w obecności kapelana klasztornego, że bardzo ża­
łuje swego wzięcia się szorstkiego w obec karmelitek. 
Dzienniki fałszywie rozgłosiły, że zabrania mszy św., 
i sakramentów zakonnicom, jest to nieprawda. Obydwie 
uwięzione karmelitki (przełożona jest teraz bardzo cho­
ra i prawie cudem utrzymuje się przy życiu) zamknięte 
sa w osobnych celach; są one malutkie, brudne, pełne 
robactwa, gorąco w nich dochodzi do 36 stopni. Ro­
dzina nie może widzieć przełożonćj tylko w asystencyi 
sędziego, bez którego nie wolno jśj ani pisać, ani 
mówić.

Prześladowanie, które cierpią te czcigodne osoby, 
pokazuje czćm jest ów liberalizm i ona filantropia, zktó- 
rśj się tak chełpią."

W końcu zaręcza autor za wiarogodność opisu 
sumieniem swojem kaplańskiem i dodaje, że był 
naocznym świadkiem większej części wypadków, a 
o reszcie zasięgnął wiadomości od osób godnych 
wszelkiej wiary.

2) Dziennik Czas w Nrze 188 umieścił ar­
tykuł wstępny bardzo ostrożny, nie ze wszyst- 
kiem zadawalniający, zawierający przecież dobre 
uwagi. Oto koniec tego artykułu:

Nic smutniejszego dla sprawiedliwości, jak kiedy 
polityka wkracza w sfery sądowe. Temu to przypisać

musimy, żeśmy widzieli ministra stającego w roli, ja- 
kaby zaledwie stronnictwu politycznemu przystała. 
Nacechowanie wypadku tego występkiem, zanim się 
śledztwo ukończyło, zanim sąd orzekł o istocie 
czynu, wtedy, gdy dzienniki nawet do nazwania wy­
padku tego tem lub innem mianem się nie poczu­
wały; uznanie czynu tego karygodnym, wymierze­
nie nawet kary zanim został osądzonym, i wymie­
rzenie jej na cale zgromadzenie — jest najlepszym 
dowodem, jak dalece władza wykonawcza uprzedzała 
wyrokiem swoim władzę sądowniczą, i wkraczała 
w sferę, której sprawiedliwość przekraczać jej nie do­
zwala. Jakże potem dziwić się następstwom wypro­
wadzanym z tego zdarzenia, a żądającym zniesienia 
klasztorów! A przecież sprzeciwia się to, nie mówi­
my już religijnym uczuciom, ale przeciwne je s t pierw­
szym ustawom zasadniczym państwa, a niegodne w każ­
dym razie tych, co przemawiają za wolnością obywa­
telską XIX wieku.

3) Znajdujemy taki anons w Dzienniku poznańskim:
„Nakładem księgarni M. Jagielskiego, przy ulicy 

Wrocławskiój Nr. 30, wyszły: Tajemnice z klasztorów 
Nr. 1. W iarogodny opis zamurowania żywej zakon­
nicy w klasztorze Karmelitanek bosych w Krakowie. 
3 sg r.“

Czy może być coś bardziej oburzającego jak  
wyzyskiwanie chorobliwej ciekawości, a coś wyra­
źniej niesumiennego jak  korzystanie z chwili szału, 
aby fałszem i drażnieniem ludzi obłąkać i do gwał­
tów popchnąć.

Księgarnie nasze poznańskie m ają sobie do wy­
rzucenia, że dla zarobku udzieliły gościnności niego­
dziwym publikacyom niemieckim z obrazkami, tyczą­
cym się sprawy Barbary Ubryk. Księgarnia pana 
Jagielskiego poszła jeszcze dalej i sama się nakładu 
polskiego tłomaczenia czy przerobienia podjęła.

Aby pokazać ja k  daleko dojść może zła wiara 
i zawziętość, przytoczymy wstęp niecnej tej publi- 
kacyi. Oto co tam czytam y:

Odkrycie pełne zgrozy, które w k lasztorze Karmelitanek  
B osych  w Krakowie z r o b io n o , w yw oła ło  powszechnie tak  
wielkie oburzerzenio, że  uw ażam y za konieczność zdarzenie to  
całemu ludowi tak opisać,  jak  rzeczyw iśc ie  rzecz s ię  działa.

Jezuic i ,  k tórzy w szystk ie  n ieszczęśc ia  na kraje i ludzi,  
w których osiedli,  dla osiągnienia własnego dobrego bytu i m o  
żnowładności wywołali  — którzy, jak historycznie dow iedzionem  
j e s t ,  Polskę zdradzili i sprzedali,  także  tu zwyczajną nieczuło-  
śc ią swoją okrucieństwo to wywołali  i wykonać kazali.

Zamiast  z n ieszczęśl iw ych  doświadczeń, które  w innych na 
Jezuitach  i ich klasztornych osadach zrobiono, naukę powziąść  
— zamiast  miejsca te klasztorne zam knąć  i zakazać,  zakładają  
towarzystwa te kośc ie lne;  coraz więcej klasztorów nowych w 
N iem czech  i u nas.

Podajemy wszystk ie  szczegó ły  ty czą ce  się  zbrodni tćj okru­
tnej, wykonane,) przez księży Jezuitów  i zakonnice w Krakowie  
od momentu odkrycia jej aż do d z iś  dnia tak jak  śledztwo są­
dow e je  odkryło.

W  samej broszurce nie napotyka się ani słowa, 
któreby usprawiedliwiało oskarżenie rzucone we 
wstępie na Jezuitów o okrucieństwo i o przewodze­
nie u Karmelitanek; znajdują się tylko wyjątki z ga­
zet krakowskich, mianowicie z Kraju. Mamy więc 
widocznie do czynienia z ludźmi najgorszej wiary, 
niepoczuwającemi się do żadnej skrupulatności i do 
żadnćj odpowiedzialności.
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Niechże te raz  osoby rozsądne, a mianowicie k a ­
p łan i, czuw ają, aby się ta  b ro szu ra , rozrzucana o b ­
ficie, nie rozchodziła między ludźmi mniej oświeco- 
nem i, d la  k tórych  w szystko, co drukow ane, ma po­
w agę i k tórzy  spraw dzić kłam stw  nie potrafią.

4) D ziennik K ra j podał w Num erze 140 nasz 
artyku ł o K arm elitkach krakow skich. To dobrze, 
ale jakiem iż ten  przedruk poprzedził w yrazam i? Czy­
ta jm y :

„W spraw ie B arbary  U bryk  podnosi swój głos 
„ Tygodnik katolicki, wychodzący w P oznan iu , poda­
j ą c  opis niezgodny z wyciągam i z innych p ism , a 
„jako w idać daleko więcej i  lepiej wiedzący niż sądy 
„trudniące się śledztwem , aniżeli sam a rodzina obłą­
k a n e j ,  udziela szczegóły nieznane i zupełnie inaczej 
„całą spraw ę p rzedstaw ia , ta k  iz B a rb a ra  sta je  się 
„zb rodn iarką , a niew innie prześladow ane zakonnice 
„ofiarami.*

A gdzieżeśmy to powiedzieli, że B a rb a ra  U bryk 
zaw iniła lub co gorzej popełniła zbrodnię?

Myśmy się ta k  w y raz ili:
„Nieszczęśliwa B arb ara  zasługiw ała na litosc j a ­

k o  pozbaw iona najw iększego przyw ileju duszy nie- 
„śm iertelnej.*

Czy w tern je s t  choćby cień oskarżen ia?  ^
K ra j ma szczególny sposób rozum ienia zdań tych, 

k tórych za przeciw ników  uważa.
5) Czytamy w korespondencyi rzym skiej K raju , 

w tym samym Num erze, szczegóły n astęp u jące :
Smutna historya Barbary U bryk n ie j e d e n ,  lecz trzy dramaty  

natchnęła już  wiochom. F lorencki  dramatyczny pisarz p. Bar- 
bieri ukończył w łaśn ie  sz tu k ę  w pięciu aktach, która przedstawio­
na bedzie n iebawem we F lorencyi  w arenie Goldoniego p. n. B a r ­
bara U bryk. W arenie Moriniego zaś próbuią sztukę jednakiej  
treści p. n. L a Munaca d i  Cracovia (krakow ska mniszka). Na- 
koniec  w P oliteam a  będzie  dana wielka sztuka w kilkunastu  obra- 
zach, gdzie, jak  doniosłem, opowieść K ra ju  o pow ozie  zatrzyma­
nym w nocy przed klasztorem karmeiitek, do całego aktu dostar­
czyła  wątku. Przełożona  i zmarły spow iedn ik  niepoślednią rolę  
w tych trzech sztukach odgrywają.

W szystko  to  uw ydatnia zam iary i sposoby n ie­
przyjaciół Kościoła. Byłby chyba rozm yślnie ślepym 
ktoby nie w idział do czego oni ta k  nam iętnie dążą.

6) Pism o czerniow ieckie Ogniwo w num erze z 16 
s ierpn ia  tak  p rzek ręca  i w ykręca nasz artykuł o K ar­
m elitkach k rak o w sk ich :

M ieliśm y przygotowany ca ły  korzec utartych, s tereotypowych  
d o \  cipów i feletenowych melodyj na temat afrykańskich upałów,  
które niel itościwie panować nam poczęły, kiedy tymczasem  łaska­
we nieba sp la ta ły  nam figla wprawdzie mnićj nieprzyjemnego, niż 
bezim ienny l i s t  ,.h ery tyk a " bogobojnym a bosym pannom w mi- 
luchnem ich ustroniu na W esolćj  — sprowadzając na nas rozgrza­
nych  słońcem i rumuńskim teatrem dobrodziejstwa svbirsk iego  
zimna: katary, kaszle i cbrypki. Że nikt inny ty lk o  „h ery tycy-li- 
berały,.' są pośredniemi sprawcami naszych  katarów — o tem nikt  
wątpić nie może, kto dla pokrzepien ia  duszy i serca czyta w y ch o ­
dzący  w G rodzisku „ T ygodn ik  kato lick i.“ J e s t  w tem oczew isty  
palec  Boży poskramiający chrypką liberalnych krzykaczy,  którzy 
targając s ię  na pow agę katolick iego kościo ła  rzucają nikczemne  
potwarze na biedne karmelitanki pełniące tylko samarytańską m i­
ło ść  względem  ,.obtąkanćj i sprośnćj Barbary." Posłuchajc ie  t y l ­
k o  szanow ni czytelnicy co pisze w tej k w esty i  czcigodny organ tćj 
przeszłej  „A rkadyi ,  w którćj jak barany pa?ć się będą jezu ity"  — 
a wtedy nie b ędz iec ie  wątpić o prawdzie s łów  naszych —  oto w 
nr. 32 z dnia 6 sierpnia 1869 stoi dosłownie:  , ,Siostry karmeli­
tanki w dobrój wierze myśla ły ,  że  prawdziwy u czyn ek  miłosier­
dzia  pełnią pielęgnując troskliwie przez dw adzieśc ia  i jeden  lat o- 
pętaną... Barbara m ieszkała  w dość  porządnej celi ,n ie  było wpraw ­

dzie  tam pieca, ale to bagate lka.  Okno musiano zamurować, gdyż  
było za dużo światła .. . . N iezbadane  sądy Boże! T e  dusze czyste  
(krakow skie  karmelitanki)  doktnięte niezasłużnnem prześladowa­
niem, czys tsze  jeszcze  wyjdą z tej ogniowej  próby, ale cóż pow ie­
dzieć o społeczeństw ie ,  które w zapamiętałości swojćj na żadne  
w zględy  nie uw aża?" — i naraża niewinną i bosą pannę W ężyk  
na n iebezpieczeństw o huzarskiej  eskorty. C zyż już nie by łoby  
lepićj,  jeśli z łość  szatańska koniecznie  chcia ła  wtrącić bogobojną  
przetożonę do więzienia — zam iast  huzarów d a ć jć j  eskortę z łożo­
ną z ojców jezu itów ,  choćby nawet z najw iększych  figlarzy tego  
zakonu ?

Pow tarzam y to w szystko, aby czytelnicy nasi 
poznali dowcip u nieprzyjaciół K ościoła popłatny.

7) Do chóru wykręcających zdania nasze nie brak 
i Dziennika Warszawskiego. Pismo to uwierzywszy na 
słowo Krajowi tak  się wyraża w korespondencyi swo­
jej krakowskiej w numerze 179.

„Oburzająoem jest że Tygodnik Katolicki usiłuje 
przedstawić Barbarę Ubryk jako zbrodniarkę, którą ko­
niecznie trzeba było pochować żywcem,"

Wiadomości potoczne.
— W dn. 25 b. m. odbyła się czwarta kongrega- 

cya dziekanów, pod przewodnictwem Najprz. Arcypa- 
sterza. O godzinie 8śj przybył do Archikatedry Arcy- 
pasterz i odprawił wot.ywę de Spiritu S. —  W chórze 
znajdowali się członkowie obydwóch Kapituł metropo­
litalnych i księża dziekani. Po mszy udali się wszyscy 
procesyonalnie na salę pałacu arcybiskupiego, gdzie się 
odbyło posiedzenie. O ile wiemy, zagaił je Najprzew. 
Arcypasterz mową łacińską głównie odnoszącą się do 
projektu opodatkowania dobrowolnego benefieyów na 
rzecz uboższych parafian, zaczem ogłosił trzy dekreta 
tyczące się wotyw, aparatów kościelnych i małżeństw 
mięszanych.

Z kolei ks. kan. Dorszewski odczytał wypracowany 
przez siebie memoryał i projekt dotyczący kw'estyi opo­
datkowania. Zawiązała się dyskusya o tćj i o kilku in­
nych kwestyach. Dyskusya trw ała do drugiśj, poczćm 
Arcypasterz wszystkich obiadem ugościł.

Mamy nadzieję, że będziemy mogli niezadługo akta 
kongregacyi czytelnikom podać.

—  D nia 27 b . m. odbył się w Poznaniu w p a ­
łacu arcybiskupim  i w przytom ności N ajprzew ieleb- 
niejszego A rcypasterza  egzam in konkursow y. S ta ­
wiło się na  ten egzam in 4  kapłanów  z archidyece- 
zyi gn ieźnieńskiej, a 8 z archidyecezyi poznańskiej. 
W ilią egzam inu ustną mieli sobie zadaną pracę p i­
śmienną.

—  Jak się dowiadujemy, benefieyum w Cerekwicy 
otrzymał ksiądz Ptaszyński, dotychczasowy wikaryusz 
w' Buku.

—  Donieśliśmy daw niej, że ks. dziekan K egel 
z Trzem eszna, ma dostać  benefieyum w K rotoszynie. 
D owiadujem y się te raz , że ju ż  nadesłały prezen tę. 
Benefieyum w Trzem esznie konferuje o ile wiemy 
A rcypasterz ks. Tom aszew skiem u z T rzem eszna exa- 
m inatorow i prosynodalnem u.

—  Odbywa się obecnie z wielkim udziałem  lu­
du m isya we W rześni. P ierw szych dni w rześnia, 
rozpocznie sią  m isya u F ranciszkanów  w Poznaniu 
i w Tulcach pod Poznaniem .
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—  Ks. Zwoliński, który był wyjechał do Karls- 
bald dla poratowania zdrowia, wrócił ju ż , jak się 
dowiadujemy z Dziennika Warszawskiego, do War­
szawy.

—  Pisaliśmy już co sądzić o D zienniku poznań. 
który daje przytułek najrozmaitszym zdaniom i opiniom 
często najsprzeczniejszym; pisaliśmy o tern i w ostatnim 
numerze z powodu zamieszczenia odezwy komitetu hu- 
syckiego, teraz w tćj samśj sprawie odbieramy następu­
jące uwagi:

„D ziennik Poznański, bronił się nieraz przeciw za­
rzutom niekatolickości, i uroczyście zapewniał, że jest 
i pragnie być katolickim, a w numerze 184. zamieszcza 
odezwę Komitetu zapraszającego na uroczystość Jana 
Husa. Jakże tu wierzyć zapewnieniom D ziennika  o ka- 
tolickiem usposobieniu jego, jeżeli znajdują w nim od­
głos demonstracye charakteru niekatolickiego? Jakże 
pogodzić zapozew na uroczystość Jana Husa, z usposo­
bieniem katoliekiem? Jakąż wreszcie znajdziemy harmo­
nia pomiędzy uroczystością na cześć Jana Hasa  a „do­
maganiem się o prawa korony iw . W acław a?“ (z wyra­
zami w cudzysłów ujętemi, nieraz spotykaliśmy się 
w D zienniku). D ziennik  zamieszczając wspomnioną ode­
zw ę, zadał kłam własnym zapewnianiom o katoliekiem 
usposobieniu swojem; nadto wykroczył on przeciw da- 
wniejszśj aprobacyi swej hasła, w imieniu którego Czesi 
dobijają się o wolność.

W obec takiego wystąpienia, jakże dziwnem wy­
daje się utyskiwanie nad „zupełnym rozbratem pomiędzy 
duchowieństwem a świeckimi!" Nam się zdaje, że gdy­
by” D ziennik  chciał być konsekwentnym, rozbrat ten po- 
winienby być dlań pożądanym. Przez usunięcie bowiem 
duchowieństwa, propaganda antykatolicka więcej by prze­
cież zyskała."

—  Gazeta toruńska  zamieściła odezwę komitetu pe- 
wnój liczby Czechów, wzywającą na uroczystość pamią­
tkową Husa. Co o tćm sądzimy, wiadomo już z prze­
szłego numeru Tygodnika. Gazeta toruńska  jest wielką 
zwolenniczką Czechów, co jój wolno, lecz zapomniała, 
że Hus był heretykiem. Czy Gazeta toruńska jest za 
doktrynami Husa na polu religijnem, a nawet i poli- 
tycznem?

' —  We wzmiankowanym już przez nas wyżej
Numerze 140 K raju  i w przytoczonej powyżej kore- 
spondencyi rzymskiej znajduje się między mnóstwem  
innych bałamuctw o Soborze i o skandalach towa­
rzyskich, taki oto ustęp:

U nita caltolica  t u r y ó s k a  z a w ie r a  w ażny  a r ty k u ł ,  w k tó ry m  
p r z y t a c z a ją c  u s tę p y  z m o sk iew sk ich  dz ien n ik ó w , p rz y z n a je  c a łk o ­
wicie rze c z y w is to ść  u k ła d ó w ,  k tó re  s ię  toczy ły  m ięd zy  s to licą  św. 
a  p e t e r sb u r s k im  gab in e tem  za  p ośredn ic tw em  p. W a łu j e w a  i k tó ­
r e  sp e łz ły  n a  n iczem . U k ła d o m  tym , j a k  wiadomo, n ig d y  ż a d e n  
u rz ę d o w y  an i  p ó łu rz ę d o w y  dz ien n ik  rzy m sk i  n i e z a p r z e c z a ł , a o b e c -  
n ie  Unita caltolica  s tw ie rdza  je p o w a g ą  swoją. T a  w zm ian k a  j e s t  
t ó m  w a żn ie js zą  , iż f a k c ja  p o lska ,  k tó r a  w R z y m ie  Correspondun- 
ce de H om e  za  M onitora  sw ego  ob ra ła ,  u w a ż a ła  u k ła d y  p. W a łu je ­
w a  j a k o  w y m y s ł  s ła w n eg o  sp isku  p rzeciw  stolicy św.. k tó r y  w śród  
w y ch o d z tw a  n a s z e g o  o d k r y ł a  B e zzasa d n e  den u n c jac je  szły cres­
cendo , aż  n a k o n ie c  p o tw a rz e  T ygodnika  Katolickiego, chciwie  p rzez  
polic ję  rz-i inską zb ie ran e ,  spow odow ały  w ygnanie  ks. W o ły ń s k ie ­
go ,  k tó re  r z y m s k i  k o re s p o n d e n t  do  C zasu (Czas z 25 czerw ca)  s t a ­
r a ł  s ię  u sp raw ied l iw ić  now em i p o tw a rz a m i  i ca łym  ro m an sem  ad  
hoc sk le conym . Ż y c z y ć b y  należało ,  a b y  św ia tło  s ta ło  s ię  jak  naj-  
p r ę d z ś j  n a d  ca łem  p a s m e m  l i te ra ck o -p o l icy jn y ch  prac, i p r a k ty k  
w spom uione j  f akc j i ,  celem s z k o d z e n ia  ziom kom  i p rz e ś la d o w a n ia

t a k  zw a n y c h  rew o luc jon is tów  polskich ,  t .  j.  ty c h  w s zy s tk ich ,  k t ó ­
rzy  o jczyznę  k o ch a ją .  O pinia  k ra jow a,  k tó r a  t a k  s łu szn ie  s ię  
o b u rz y ła  p rzec iw ko  k i lk u  zak o n n ico m  pas tw iący m  B ię  nad  n i e ­
szczęś liw ą sw ą  to w a r z y s z k ą ,  nie p o w innaby  j e d n a k  zap o m in ać ,  iż 
n a  n ierów nie  w iększe  z a s łu g u ją  o b u rz e n ie  ci, k tó r z y  s y s te m a ty ­
czn ie  o sk a rż a ją  całe  duch o w ień s tw o  polskie  i m n ó s tw o  św ie ck ich  
p rz e d  stolicą ap o s to lsk ą ,  i k o r z y s ta ją  z powolności jedynćj  policy i, 
k tó r a  w E u ro p ie  d e n u n c ja c je  ich uw zględn ia ,  aby  czyn ić  to we 
w iecznćm  mieście , czego czyn ić  nie  m o g ą  w W arsz aw ie  i w P o ­
znan iu ,  — u c iem iężać  w łasn y ch  rodaków  inaczćj  m yślących  j a k  on i .

Oświadczamy, że Unita cattolica nie je st pismem  
urzędowem i że nie miała żadnych przyznań do uczy­
nienia. Nie ostrzeżona dostatecznie przyjęła pogło­
skę dziennikarską za prawdę i oto wszystko. My 
powtarzamy dziś, to cośmy pierwej powiedzieli i co 
urzędowy dziennik rzymski potw ierdził: rokowań
żadnych między p. Wałujewem a Stolicą Apostolską  
nie było, wymyślił je  istotnie sławny spisek, jak  go 
korespondent K raju  nazywa.

Pierwszy raz pojawiający się zarzut przeciw Ty­
godnikowi, i to co dalej następuje, przytaczamy do­
słownie. Dość zresztą przytoczenia, uniżylibyśmy się  
niepotrzebnie, gdybyśmy się w tłomaczenia. wdawali.

— W przeszłym numerze pisma naszego umieś­
ciliśmy artykuł z Dziennika N ord  bez żadnej uwagi. 
Liczyliśmy, że czytelnicy nasi wiedzą co to je st  
Nord  i ocenią jak  należy szkaradne jego zdanie. 
Ostrzegają nas przecie z poważnej strony, że takie 
przedrukowanie bez zastrzeżenia obudziło zdziwie­
nie. Oświadczamy przeto, że zamiarem naszym było 
dać poznać co i jak pisze dziennik zostający na żoł­
dzie rosyjskim.

—  P. Kraszewski założył w Dreźnie drukarnię 
i drukuje rzeczy na które trzeba z konieczności zwró­
cić uwagę. Ogłosił naprzykład broszurę Szlachecka 
Rzeczpospolita, a hasło nasze.

„A jakież to hasło i dzieło" pyta się Gazeta to­
ruńska^  I odpowiada:

J a k  o rg a n is ta  im p ro w iz o w an y  z a s ia d ł  a u to r  do o g ro m n e g o  
o rg a n u  n a u k  t e o lo g ic z n y c h ,  f i lozoficznych, p o l i tycznych ,  h i s to ­
rycznych  a  n a w e t  n ie s te ty  i p rzy ro d n icz y ch ,  r o z p u śc i ł  r e g e s t r a  
i p e d a ły ,  a le  n ie  m o g ąc  podo łać  p o tę ż n e m u  n a r z ę d z i u , z a m ia s t  
h a r m o n i i ,  w y d o b y ł  zeń  j a k i e ś  c h a o ty c z n e  b r z m ie n ia ,  p e łne  f a ł ­
szyw ych  tonów.

Pom ijam  h e re z y e  re l ig i jne ,  w śród  z a rę c z e ń  o r todoksy i  k a -  
tolickićj gęs to  n a s iu n e ,  k tó r y c h  sz u k a n ie  zo s taw iam  T yg o d n i­
k o w i  K atolickiem u, a le z a p y ta m  czy Zjednoczenie w K ró lestw ie  
B o ży m  a u t o r a ,  czy  kośció ł  j a k o  tak i  p rzy w ieść  nas  m oże do 
p ra w d z iw e g o  K ró les tw a  B oż ego?

W ed le  w y ra c h o w a n ia ,  p ro roc tw a  i r e c e p ty  a u to r a  K ró le ­
stwo Boże m a  n ad e jść  w 14 ty s ięc y  la t  po n a r o d z e n iu  C h r y s tu ­
sa. (p. 14). Z  wielu innych  m iejsc znów zd a je  s ię  w yn ikać ,  iż 
t e rm in  ten  j e s t  d a le k o  b l iższym , a  w końcu  d o b ic ie  do n iego 
za leży  ju ż  ty lko  g łów nie  od  rozp o w sze ch n ien ia  T o w a rz y s tw a  
k tó r e  a u to r  za w ią z a ć  radzi .

Filozofia  a u to ra  jes t  t a k  z a g m a tw a n ą ,  że  cz y ta ją c e m u  s p r a ­
w ia  ból głowy. W ym yśli ł  so b ie  a u to r  t r z y  k a t e g o r y e  a b s t r a ­
k c y j n e ,  p rzez  k tó r e  p rz e p y c h a  w szy s tk ich  ludzi p oszczegó ln ie  ;  
dalej  gm iny ,  rodz iny ,  n a ro d y  i lu d z k o ś ć  ca ła  p rzechodz ić  m u ­
sz ą  tą  d ro g ą ,  bo k a te g o ry e  t e  są  p ra w a m i żyw ota . M ianow i­
c ie :  1 )  D oskonałość , 2 ) Poświęcenie , 3 )  K rólestw o Boże  (p. 5). 
Z d a je  się a u to ro w i ,  że  l u d z k o ś ć  j a k o  t a k a  ju ż  przesz ła  s top ień  
d o sk o n a ło śc i  i robi t e r a z  b o k a m i  w r ię ż k ić j  pracy na  s topn iu  
pośw ięcen ia .  L u d z ie  i n a ro d y  po  sz czeg ó le  jed nakże  różne  w tćj 
m ie rze  z a jm u ją  s ta n o w isk o  n a  szczeb lu  postępu .  N a jb l iż szą  
K ró les tw a  B ożego  j e s t  n a tu r a ln ie  P o lska  p rzez  n iew olę  i m ę ­
czeńs tw o, A m e ry k a  p rz e z  wolność , P rusy  przez pobożność  k r ó ­
lów sw ych ,  Anglia zaś dla  r o z m a i ty c h  powodów a  pom ię  l z y  in- 
nem i d la  tego ,  że  G r e k o m  o d d a ła  w y sp ę  Maltę (1), o c z y m  p a r -
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lam entow i brytańskiej królow ćj Im ci dotąd jeszcze  n ie d o n ie ­
siono.

W szyscy  razem zaś —  w stąpm y czem prfdzej do T o w a ­
rzystw a Zjednoczenia w  K ró lestw ie  B ożym  —  a dopełn ią  s ię  w ie­
k i. R zecz to nie w ie lk iego  trudu, autor bowiem podaje ju ż  go ­
tow e sta tu ta , w ogóln ych  zary sa ch , których  jednakże zm ieniać  
n ie  w olno (p. 84).

C zęść ta , że  tak  powiem  praktyczna d zie ła  ca łego , ma 
przynajm niej tę  za letę , że  j e s t  jaśn iejszą . Znajdzie tam c z y ­
te ln ik  nauki i p rzep isy , k tórych  się  u czy ł w sz k o le  z k atech i­
zmu i które co n ied zie la  s ły szy  na kazan iu  —  bo stow arzysze­
n ie  autora zm ierza rzeczy w iśc ie  ku tem u , żeb y  każdy członek  
jego był dobrym  katolik iem  i porządnym , pracow itym  człow ie­
kiem .

Ba, pow ie każdy prostak —  na to nam nie potrzeba ani 
autora ani jeg o  stow arzyszen ia , —  a m owa prostaka je s t  słuszną.

S ław ny jest sposób daw ania definicyi, k tórego używ a au­
tor określając sw e kategorye, czy li tn. prawa żyw ota , tj. d o sk o­
nałość, pośw ięcen ie i K rólestw o Boże.

, .D oskon ałość co jest?  D osk on a łość  je st  p ierw sze prawo  
żyw ota. D osk on a łość  z czego  się  sk ład a?  D oskonałość sk łada  
s ię  z posłuszeństw a, b ogobojności i w ierności. D o sk o n a ło ść  do 
czeg o  słu ży?  D oskonałość służy za podstaw ę p ośw ięcen ia  i za  
p od staw ę k ró le s tw a  B ożego , —  czyli szczęśliw ości.*-

N iech że i tak  b ęd zie , pom yśli czyte ln ik  i c iek a w  jak  to 
autor rozprow adzi. T ym czasem  dow iaduje s ię  ty lk o  w przypi­
eku (p. 40), że  „d osk on ałość  w ścisłym  rozum ieniu w yraża na 
tym  stopniu bierność, d osk on ałość  bierną, a ta z p osłu szeń stw a , 
bogobojności i w ierności się  składa.*- Co to za  bierna bogo- 
b o jn o ść , pośw ięcen ie i w iern ość?  n igdzie  d oczytać się  n ie m o­
żna. Za to tro istość pojęć sw oich autor identyfikuje z T rójcą  
ś ” iętą . A leż na B oga  któraż z trzech osób  T rójjedyności, jest 
biernością  ? W ten  sp osób  pogodziw szy w iarę z rozum em  (p. 
44), daje n au czycielom  rady p edagogiczne, i za leca  im  w ykład: 
„praw  żywota,** (p. 45). bo to j e s t  ta sam a sz k o ła , którą p ier­
w si rod zice odbyli w raju“ (p. 40). N aw iasow o tu ty lko  w spo­
m nę, że  autor w ielokrotn ie zaczyna w yw ody sw e od Adam a  
i E «  y a w iekam i h istoryozoficzn ie rzucać potrafi, podobnie jak  
kuglarz — a le  mniej zg ra b n ie , bo mu się  m ącą. „O koło onego  
czasu  (tj. w w ieku szesnastym ) a raczćj nieco rychlćj bo w 12 
w ieku założon o  akadem ią w B olon ii,“ —  p isze  autor na stro ­
n ie  22 . Cóż sądzić  o śc isłośc i jego pojęć, k iedy zach od zi taka  
m nnow iekow a n ieśc is ło ść  w rzeczach  faktycznych.

—  Dziennik, poznański zamieścił w Numerze z d. 
25 sierpnia szczególny list P. Kraszewskiego, list na­
pisany „z obowiązku i dusznej potrzeby1 a zawiera­
jący pochwały dla rzeczonego pism a i wyklinający je ­
go przeciwników.

Gazeta toruńska  uważa, że na chorągwi Dziennika 
m a być wedle P . Kraszewskiego napisane: „nielitości- 
we odrzucenie fałszu, hipokryzyi i komedyi ortodoxyi 
z konserwatyzmu i dodaje:

„Pod komedyą ortodoksyi P . Kraszewski może ro­
zumie owe patryotyczne nabożeństwa k tó re  D ziennik  
zaleca."

D ziennik poznański umieścił list P. Kraszewskiego 
bez zastrzeżenia, je s t więc zań odpowiedzialny.

D ziennik  zawsze twierdził, że nie służy żadnem u 
stronnictw u, że chce pojednania wszystkich odcieni 
polskich, że Kościół szanuje. Owóż P. Kraszewski 
szafuje w yrazam i: św iętoszki, zwolennicy ciemnoty i zaco­

f a n ia  , obskuranci, co więcej wyrzeka że „rozbra t ze 
stronnictwem  obskurantów i mniemanych konserw aty­
stów konieczny jest.“

A jak  maluje owe stronnictwo, pędzlem umacza­
nym w żółci. „O ni, powiada, wyrzekli się wszystkiego 
co polskie, szydzą z uczuć najświętszych, p ragną po­
koju śmierci, cenzury dla d rug ich , stanu oblężenia dla 
tego, by zostali sam i, proskrypcyi dla tych, z którem i 
walczyć są zmuszeni. Oni łajaniem , gniewem , potwa-

rzą  zastępują logikę, a rozumowanie radziby wyręczyć 
zamurowaniem ust przeciwnikom.**

Dość tego. Jak i u P. Kraszewskiego smak deli­
katny, jak i dowcip! Owo „zamurowanie u st“ jak  zrę­
cznie sprawę B arbary U bryk przypomina. Ale gdzież 
się podziały umiarkowanie, godność, rozsądek, gdzie 
uczciwość? Ł ajan ie, gniew, po tw arz zastępujące logikę 
pono najwidoczniejsze są nie u przeciwników D zienn ika  
jeno u P. Kraszewskiego?

— Narobiły hałasu  inseraty D ziennika  zapowia­
dające nabożeństwo na pam iątkę Unii lubelskiej. Czem 
było zaproszenie poznańskie pokazało się z inseratu  
prostującego, zobaczymy jak ą  wagę miało zaproszenie 
Ostrowskie.

Redakcya D ziennika  odebrała następujące pismo: 
„Szanowną Redakcyą D ziennika  pozn. u p rasza  się 

następującą inseratę (sic) w łam ach D zienn ika  swego 
dwa razy umieścić:

„Dnia 11 b. m. odbędzie się w Ostrowie o go­
d z in ie  8ej z ran a  uroczyste nabożeństwo na pam iątkę 
„obchodzenia trzechsetletniej rocznicy unii lubelskiej." 
W ynoszące koszta racz łaskaw a redakcya ściągnąć 
przez zaliczkę pocztową z handlu P. F ried landera han­
del win w Ostrowie."

P o d p is :
„Jeden z rodaków z polecenia N. W .“

O nabożeństwie niewiedziało nic duchowieństwo 
w Ostrowie i mimo tego co potem D ziennik  donosił, 
nabożeństwo się nie odbyło.

Za inserat dwa razy umieszczony D ziennik  pró­
bował ściągnąć zap ła tę ; nic jednak nie wskórał, bo 
P . F ried lander odpowiedział, że o niczem nie wie.

D ziennik  przysłał list i to nie pomogło ; n ik t nie 
um iał odgadnąć kto list pisał.

L ist obecnie mamy w ręku i nastręcza nam on 
pare  uwag.

N aprzód nie godziło się D ziennikow i na wezwanie 
niepodpisane in sera t zamieszczać. Powtóre sm utna to 
rzecz, że lada student niedowarzony może jeźli mu 
fantazya do głowy przyjdzie skorzystać z nam iętnego 
i nieskrupulatnego usposobienia dziennikarzy, i w naj­
ważniejsze i najdelikatniejsze stosunki kościelne i spo­
łeczne wrzawę i drażliwość wprowadzić.

—  Czytamy w Nrze 27 Pielgrzyma  pod ru­
bryką Pomorze Kaszubskie co następuje:

Doczekaliśmy się wysokich odwiedzin, na k tó reś­
my z utęsknieniem wyglądali, Ujrzeliśmy po raz 
pierwszy Najprzew. ks. sufragana Jeschkego na dniu 
5 czerwca w Oliwie, i widzieliśmy tego dostojnego 
Gościa między nami nieomal przez trzy tygodnie.

Trudy, jak ie  N ajprz. ks. biskup około nas po­
niósł, będziesz kochany czytelniku m ógł ocenić, jeżeli 
ci powiem, że w czasie od 5  do 22 czerwca wybierz- 
m ował jedenaście tysięcy, dziewięćset sześćdziesiąt i 
troje osób (11,963) i w krótkości ci określę, ile w każ­
dej parafii.

W  Oliwie 6 czerwca wybierzmował 1199, a w 0 -  
ksywiu 7 czerwca 1330, nazajutrz 510 i tego samego 
dnia w kościele Kilońskim 39 starców. Parafia Oksyw­
sk a  nadzwyczaj z przybycia Najprzew. biskupa rozczu­
loną  była, bo u jrza ła  i poznała w Najprzew. ks. bis-
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kupie dawnego proboszcza, do którego, jak  teraz  po­
znać było można, mocno m usiała być przywiązana; 
jeżeli ze łzam i w oczach witano nas, to wystawić so­
bie możesz, z jakim  to już nie płaczem, ale jękiem  
żegnano nas. W Rumi dnia 9 czerwca odebrało 
bierzmowanie 1152, tam  na wieczór 8, na uświetnie­
nie przyjęcia zapalono sztuczne ognie, k tó re  niestety 
dla wichru mocnego życzeniom odpowiedzieć niemo- 
gły. N azajutrz tj. 10 bm. stanęliśmy we Wejherowie, 
gdzie pobyt trw ał 4  dni. Mieszczanie świetnie i u ro ­
czyście przyozdobili ulice, którem i wjeżdżać m iał do­
stojny Gość, łuki i bramy tryum falne z napisami róż­
no kolorowymi objawiały radość i wielkie przywiąza­
nie. Poznać z tego było można, że przysposabiano 
się na świetne przyjęcie, lecz n iestety  najprzód nie­
pomyślna pogoda przeszkodziła, że procesya nie mo­
g ła  wyjść, a powtóre niedokładna wiadomość godziny 
przybycia były powodem, że po ta k  wielkich przygo­
towaniach nadzwyczaj skrom ne było przywitanie. 10 
czerwca bierzmowanych było 1015. Nazajurz udał się 
czcigodny wizytator do gimnazyum, gdzie po mszy św. 
bierzmował 104, najwięcej uczni gim nazyalnych; na­
stępnego dnia odwiedził k lasztor drogich nam 0 0 .  Re­
formatów, gdzie udzielił Sakram ent bierzmowania 6 
klerykom, do których przyłączyło się 18 innych osób, 
w ogóle zatem  2 4 ; po ukończonym akcie udał się do 
domu Maryi, w którym  znajduje się zakład młodzieży 
żeńskiej pod dozorem wielebnych S ióstr M iłosierdzia 
reguły św. W incentego a Paulo, gdzie po odprawieniu 
mszy św. w domowej kapliczce nastąpiło  uroczyste 
przywitanie. Szczupły to domeczek, i pokazuje się 
nagląca potrzeba powiększenia go. Kaszubi przeko­
nują się, że dobre wychowanie dzieci je s t nader waż­
ną  rzeczą; przeto do poświęcenia są zawsze skorzy 
chętnie zapewnie przyniosą ofiary na tak  błogi cel. 
13 czerwca po solennem nabożeństwie wybierzmował 
ks. sufragan 1372 osób.

Dnia 14 czerwca rano odbyła się wizyta kościo­
łów w Tylicach i w Żarnowcu, 15 solenne nabożeń­
stwo i bierzmowanie w kościele Żarnowieckim; bierz­
mowanych zaś było 630. Tego samego dnia odbyła 
się wizyta kościoła w Starzynie i przyjazd do Strzeli­
na, gdzie podobnie jak  w Rumi wieczorem sztuczne 
ognie zapalono, co przy dosyć pomyślnej pogodzie i 
spokojnym wieczorze pięknie się udawało. N astępne­
go dnia solenne nabożeństwo i bierzmowanie w S trze­
linie, bierzmowanych było tu  362. Dnia 17 czerwca 
to  samo w Swarzewie, w parafii ks. dziekana Gollni- 
ka, który od Oksywia począwszy wszędzie towarzyszył 
ks. biskupowi. Bierzmowanych było 724.

Dnia 18 czerwca rano odjazd do Jas ta rn i i to 
lądem. Kochany czytelniku, jeżeliś na półwyspie tym 
nie był w życiu i nie poznał ludu tego, to nie poj­
miesz tego, co słowy wyrazić usiłuję. Trzeba ci wie­
dzieć najprzód, iż pewnie żaden jeszcze biskup tam  
nie bierzmował. Wystaw sobie więc wysepkę czysto 
piasczystą i ludek na niej od wielkiego św iata mo­
rzem oddzielony. Nigdzie ludek milszego i rzewniej­
szego nie zrobił wrażenia na ks. biskupa, jak  właśnie 
w Jastarn i. Radość biednych mieszkańców półwyspu 
nie je s t do opisania; nas szczególnie ich przecudny 
śpiew kościelny, przedewszystkiem sposób śpiewania

Różańca zachwycał. Chcesz bracie poznać, co to bie­
d a , udaj się na ten  półwysep, tam  ją  poznasz, tam  
też nauczysz się modlić z czułością. Ze łzami nas 
przywitano, a pomimo że przed wsią i w samej wiosce 
piasek pod kostki, na którym  nic nie rośnie, J a s ta r ­
nia drzewami powysadzana, 18 czerwca w yglądała 
prześlicznie. Tego dnia odbyło się tam  solenne nabo­
żeństwo, poczem bierzmowanie, a p rzystępow ało  do 
sakram entu tego osób 549, t. j. d. 18go 432, a 19go 
17 osób. Dnia następnego wrócił ks. biskup lądem  
do Swarzewa.

Dnia 19 świetne przyjęcie w Pucku. Dnia na­
stępnego solenne nabożeństwo i bierzmowanie. P rzy­
stępowało tu  do tego sakram entu św. 1936 osób. 
Dnia 21 czerwca odjazd do Mechowa, a  dnia 22 so­
lenne nabożeństwo i bierzmowanie; było do bierzmo­
wania osób 1012; poczem nastąp iło  zakończenie ca­
łej wizyty odśpiewaniem „Te Deum laudam us.“

— Dnia 4 lipca rb. konsekrował Najprzewieleb. ks. 
Dr. Krementz, biskup W armiński nowo zbudowany 
kościół w Libsztacie. L ibsztat leży w powiecie Mo- 
rągskim , gdzie stosunkowo mało tylko katolików m ie­
szka rozproszonych pomiędzy protestantam i. Przed 
niedawnemi laty nie było tam  ani księdza, ani koś­
cioła katolickiego. Do dyecezyi W armińskiej bowiem 
jes t kilka takich przeważnie protestanckich okolic 
przydzielonych podobnie jak  do naszej dyecezyi, w k tó ­
rych przed nadaniem koustytucyi pruskiej katolicy zo­
stawali bez wszelkiej prawie opieki duchownej. O dtąd 
zaś tak  W armia, jak i nasza dyecezya s ta ra  się tam
0 urządzenie parafii katolickich, wybudowanie kościo­
łów i szkół. (Pielgrzym.)

— Pewna gazeta protestancka wylicza k lasztory  
obecnie w Pruskim  kraju istniejące. W dyecezyi W ro­
cławskiej jest ich 142 i to 16 różnych reguł, jako J e ­
zuitów, Franciszkanów, Braci miłosiernych (Bonifra­
trów) Urszulanek, Franciszkanek i t. p. z 1028 za­
konnikami i zakonnicami. W arehidyecezyi Kolońskiej 
je s t 159 zakładów klasztornych 30 różnych reguł, a  
w nich 1812 osób zakonnych. W dyecezyi Trewir- 
skiej znajduje się ich 16 różnych reguł 59 z 774 za­
konnikami. Dyecezya M onasterska liczy 168, reguł 
różnych 17 z 1227 zakonnikami, Paderbornska 73 z 
387 zakonnikami, Gnieźnieńska i Poznańska 25 z 214 
zakonnikami, Chełmińska 16 z 166 zakonnikami i za­
konnicami. Prócz tego znajdują się jeszcze we W ar- 
mi i innych częściach kraju  klasztory, których liczby 
nie było można tak  dokładnie oznaczyć. Byłoby te ­
dy podług tego obrachunku w Prusach około 700 
klasztorów i 6000 osób zakonnych. Pomiędzy temi 
klasztoram i je s t 13 klasztorów jezuickich, a to w ar- 
chidyecezyi kolońskiej 5, w W rocławskiej 2, w T re- 
wirskiej 2, w M onasterskiej 2, w Paderbornskiej 1, 
w Gnieźnieńskiej 1. — Obrachunek ten i wynikająca 
z niego liczba, wielkim strachem  napełnia ową gazetę
1 powiada, że ciężkiej się walki luteranizmowi stąd  
spodziewać należy. —  Czy się luteranizm  boi nauk, 
modlitw i dobrych uczynków, jakim  zakony się od­
dają? Jeżeli luteranizm, jak  sam twierdzi, je s t praw­
dziwą wiarą chrześciańską, a nie wymysłem ludzkim , 
czegóż się lęka? Dzieła Boskie mają nad sobą opie­
kę Boską, i czemuż to równych, a przynajmniej po-
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dobnych owoców nie wydaje! G ałąź od drzewa oder­
wana, nie tylko że owoców nie rodzi, ale usycha i 
nędznieje. (Pielgrzym.)

—  Z Pelplina. W niedzielę dnia Igo sierpnia 
udzielił Najprzewieleb. ks. Biskup dziewięciu dyako- 
noin w kaplicy seminaryuin chłopców święcenia na 
kapłanów . Nazwiska nowo wyświęconych księży są : 
Aleksander Jabłoński, Andrzej Block, E duard Szidz, 
Franciszek Lange, Ignacy Zieliński, Jan Karkoicski, 
Michał B ia lk , Teodor Krefft i  Wiktor Szlegier. Szczu­
p ła  to w tym roku liczba młodych lewitów, wychodzą­
cych do winnicy Pańskiej. Boć prawie tylu pracowni­
ków w biegu upłynionego roku pożegnało doczesność, 
a jednak ludność katolicka corocznie w zrasta i brak 
księży w naszej dyecezyi coraz dotkliwiej czuć się 
daje. Nieraz zdarza się , że wierni przychodzący do 
kościoła z zamiarem spowiadania się muszą odcho­
dzić , nie dopiąwszy swego celu. Na ilu to  miejscach, 
gdzie dwóch i trzech księży miałoby dostateczne za­
trudn ien ie , mozolić się musi sam jeden proboszcz? 
Przeto  nie m a się czemu dziwić, że księża częstokroć 
w tak  młodym wieku um ierają. Niektórzy choć mniej­
szą opatru ją  parafią jednak wcześnie schodzą z tego 
świata, bo zwykle już z czasu w ikaryatu w rozległych 
parafiach w skutek zbytniego natężenia przynoszą w 
sobie zarody śm iertelnej choroby. O rodzice zwłasz­
cza zam ożniejsi, dawajcie więcej kształcić synów wa­
szych, aby w zrasta ła  liczba lewitów!

—  W Brunsbergu sławny profesor X. Michelis 
w Zielone Świątki mówiąc na ambonie o Kościele jako 
nauczycielu prawdziwćj wiary miał powiedzieć, ze Ko­
ściół otwarcie swoję naukę wyznaje i że wszelkie taje­
nie nauki służy tylko na zgłupienie ludzi. Ostatnie sło ­
wa loży wolnomularskiśj jakoś nie poszły w smak, boć 
odnosiła te słowa do siebie. Przeto loża zaskarżyła 
Przewielebnego X . Profesora do władzy świeckiój, jako­
by wolnomularzy obraził. Zobaczymy co się stanie.

— W Berlinie na przedm ieściu, zwanem Moabi- 
tem , w dzień św. Dominika odbyło się poświęcenie 
nowozbudowanego kościoła i k lasztoru dominikańskie­
go. W kościele tym znajdują się trzy o łta rze , z k tó ­
rych jeden boczny je s t rzeźbiony przez sławnego Po­
laka W ita Stwosza. O łtarz ten zakon XX. Dominika­
nów zakupił od jakiegoś dawnego kościoła na Śląsku. 
Poświęcenia dokonał X. Biskup Namszanowski. W ka­
zaniu przy poświęceniu kościoła X. radzca duchowny 
Muller z B erlina , między innemi powiedział, że pod­
czas gdy we wielu krajach katolickich na klasztory 
do szturm u uderzają , właśnie w B erlinie, głównem 
mieście protestantyzm u niemieckiego, urządza się przy­
bytek dla dwóch zakonów, oddających się szczególnie 
modlitwie i rozm yślaniu, jeden t. j. Dominikanie od­
mawianiu Różańca, drugi t. j. bracia Franciszkanie, 
rozm yślaniu o pięciu ranach Pana Jezusa. Zaiste no­
wy to tryum f katolicyzmu w Prusach!

—  Książę Biskup W rocławski zakupił swoim ko­
sztem wielką kamienicę w W rocławiu z pięknym ogro­
dem i darow ał Towarzystwu św. W incentego a Paulo 
z tćm  zastrzeżeniem, żeby pierwsze piętro, na którem

piękne pokoje i sale się znajdują, bezpłatnie używało 
Towarzystwo czeladzi rzemieślniczej. Dnia 11 t. m. 
Towarzystwo czeladzi odprawiło już w tej nowej swo­
jej gospodzie pierwsze zgromadzenie generalne.

— Z Rzymu piszą pod dniem 16 s ierpn ia  do
Journal de Bruxelles:

„Dobry dziennikarz więećj u mnie znaczy niż wielu 
kaznodziejów. Przyganiają inni, że wychwalam prasę, 
i że pisuję listy z zachętą i z powiuszowaniami do 
dziennikarzy. Ależ to oni właśnie bronią mnie praw­
dziwie i codzień walczą odważnie. “ Te słowa wyrzekł 
Pius IX , a powiedział i nie do jednej tylko osoby i po­
wtarza on je często.

Zaiste, w zawodzie tak trudnym i pełnem przykro­
ści, który obierają sobie dziennikarze, słowa te są sil­
ną pociechą i najsłodszą nagrodą. Niewątpliwie walka 
katolickich dziennikarzy stanie się żywszą i wymagać 
bedzie więećj konsekwencyi, więećj odwagi, więećj jed­
ności, gdyż przyszły Sobór nastręczy nieprzyjaznćj i re­
wolucyjnej prasie sposobność do nowych a wyrachowań- 
szych, zacieklejszych i jednozgodnych napaści. Prze­
widują to zresztą wszyscy Prałaci i wszyscy Ojcowie 
przyszłego Soboru, jeden z nich powołany do znaczne­
go udziału w czynnościach, powdedział mi był przed 
kilku laty i teraz znowu powtórzył te s ło w a : Stolica
święta niechce posługiwać się dziennikami, ażeby kie­
rować tak nazwaną opinią publiczną, lecz na stanowi­
sku mojem, mogę ja a nawet powinienem dać odpo­
wiedź, gdy w obec jakiego kłamstwa lub potwarzy roz­
szerzanych przez nieprzyjaciół kościoła, pytają się mnie 
o prawdę.

Spis prenumeratorów na Decretales.
(Ciąg dalszy).

27) J . E xcelencya ks. A rcyb. W ierzchleyski 4 ta l.
28) Ks. Kan. Solecki, re k to r  sem. we Lwo. 4 —
29) K s. K an. Zabłocki ze Lwowa . . . .  4 —
30) P. lir. C ieszkow ski z W ierzenicy 3 egz. 24 —
31) Ks. B ażyński z P oznania..................4 —
32) Ks. W olińsk i z O porow a . . . . . .  4  —
33) K s. D r. S tab lew ski nauczyc. re lig . w Ś re ­

mie  4 —
34) Ks. K la jn e r z D u p in a ....................... 4 —
35) Ks. W . M oraw ski
36) Ks. Sucharsk i z Szczepanow a
37) Ks. P onińsk i z K ościelca
38) Ks. K asprow icz z Biechowa............ 4 —
39) Ks. Szaal z B u d z y n ia ........................ 4 —
40) K s. B arcikow ski z Chludowa
41) K s. P rom ińsk i z W ir ó w ...................4  —
42) K s. M isyonarze w K rakow ie . . . .  4 —
43) Ks. D ziekan C iesielski w Suchej (w Gal.) ó fl.

Korespondencye Redakcyi.
Ks. N. w dek. Lw. Listów bez podpisu nie drukujemy. — 

Do Warsz. Esto. — chętnie. —

Nakładzca i Redaktor ks. S t a g r a c z y  ń s k i  w Poznaniu. -  Czcionkami drukarni Tygodnika katolickiego (A. Schmaedicke)
w Poznaniu. W komisie L. Streisandta w Grodzisku.


